| gTPGOEETE Lau 
2 2 J4 ` 
ek 4206 
uż TABREV 
A 


Nr. 47. 


Redaktor: 
Dr ALEKSANDER VOGEL. 


Przedpłata wynosi: 

We Lwowie z dostawa do domu: miesięcznie zł. 1.50, 
kwartalnie zł. 4.50, półrocznie 9 zł. Prenume- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez- 
pośrednio w administracyi Gaz. Nar., mają nadto 
prawo bezpłatnego wypożyczania ksiażek 7 
czytelni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 

Na prowincyi z przesyłką pocziowa : miesiącznie 8 4! 

kwar'ninie 6 zł., półrocznie 12 zł. 

: Za granica kwartalnie zł. 7.50, półrocznie 15 xt. 


We Lwowie — Czwartek dnia 5. Kwietnia 1894, 


Rok XXXIV. 


BIURA REDAKCYI: Ul Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 


BIURA ADMINISTRACYI: Ul. Karola Ludwika 3 
(sklep). Otwarte od 9 rane do 7 wieczorem. 
Ogłoszenia i przedpłatę przyjmuja we Lwowie. 
Administracya Gas. Nar. ul. Karola Ludwika |. 3. 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 38 rue de Varenne 
Paris, — we Wiedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Grinangergasse 12; M. Dukes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, i. Woll- 
zeile 19, — w Hamburgn: A. Steiner, — w Frank 
fureie n.M.: Haasenstein & Vogler i 6.1L. Daube & C 
— w Warszewice: Reichmann & Frendler. 


Preuumeratorowie Gaz. 


tygodnik humorystyczny 
płatą: miesiecznie 35 ct., 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ 
eo piątku zeszytami, z dop 
kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
Numer kosztuje 6 centów. 


Racławice. 


Lwów d. 4. kwietnia. 


„Racławice !“... Jakiż czarowny u- 
rok ma ten wyraz dla każdego, kto 
czuje się Polakiem! 

„Racławice!“ — to słowo, które po 
okrzyku: „Polacy, Trzeci maj!* przez 
cały ciąg stuletnich ciężkich dziejów 
porozbiorowych naszego narodu słu- 
żyło nam za hasło w każdem ważniej- 
szem przed ięwzięciu, wówczas miano- 
wicie gdy chodziło o to, ażeby okazać, 
żeśmy nie spodleli w niewoli, że sta- 
rodawna dzielność w sercu polskiem 
nieagamarła, że Ojczyźnie naszej nie- 
oco ażeby położyć życie.w obro- 
nie jej honoru i wolności! 


: 4i 
„Racławice! ` k 
pemina pierwszy Krwa- 


czna, która przyp” 
wy chrzęst łościan na polu sławy we 


wspólnej ż innymi stanami 1 26 ŚwIa- 
ondin celu podjętej walce za swo- 
bodę kraju rodzinnego: Zacnie przela- 
ną krwią zdobywali sobie tam po raz 
pierwszy po długiem wykluczeniu od 
udziału w Życiu narodowem praco- 
wnioy od pługa prawo obywatelskie. 
Co było w narodzie szlachetniej- 
szego, wszystko to bolało głęboko nad 
upokorzeniami, jakie w tej dobie nie- 
szczęsnej na kraj spadały. Lecz ta bo- 
leść stawała się tysiąckrotnie głębszą i 
dotkliwszą wobec świadomości, że nie- 
szczęścia te nie były niczem innem, 
jak tylko nieuchronnem następstwem 
naturalnem moralnego upadku narodu, 
rozprzężenia wszelkiego w nim prawa 
i ładu, przyćmienia w nim tych cnót 
obywatelskich, z których jedynie biorą 
początek : dzielność charakteru „narodo- 
wego, poczciwa miłość kraju 1 poczu” 
cie obowiązku do wiernej i ofiarnej 
dlań służby. W szczytnych zasadach 
konstytucyi Trzeciego „Maja wskazane 
zostały drogi odrodzenia narodu. Ale 
Targowica w haniebnym sojuszu z Mo- 
_ akalemi „zwycięsko gpiotła usiłowania, 
które zmierzały do rozprószenia upad- 
ku. dncha patryotycznego, budziły wia- 
rę we własne siły, odwożywały się do 
honoru narodowego. Zwątpienie i spo- 
dlenie grasowało w narodzie jak zara- 
za straszliwe. Serce krwawiło się uczci- 
wym patryotóm na myśl, że naród pój- 
dzie w niewolę, bez walki, bez prote- 
St Ana pośmiewisko wrogów, ku po- 
gardzie przyszłych pokoleń... 
Ale Racławice rozdarły ten całun 
wodzą Kościuszki zbra- 
erwszy szlachta z mie- 
szczaństwem i ludem wiejskim odnio- 
sła pierwsze zwycięztwo orężne nad 
Moskalem. Raport zwycięzki Nacze|- 
nika w całym narodzie wzniecił obu- 
chę lepszą, wzniecił wiarę w żywo- 
tność narodu, wskazał nietknięte 1 nie- 
zużytkowane przedtem źródła siły 
narodu | i 
I na zawsze już data Racławic po- 
została dla narodu naszego najszczy- 
tniejszem hasłem  patryotycznem — 


żałobny. Pod 
tana po raz pi 


W setną rocznicę Racławic. 
(Z placa Wystawy.) 


W zmierzchu pamięci dawne owe czasy, 
Gdy w Biułowiezkie zabłąkui się lasy | 
Granat, Straszgcy Żubry i niedźwiedzie — 


Polska wołała : „Napoleon jedziel 
Za Polskę Cesarz w Rosyę uderzył“ 
Słuchał Dobrzyński Maciek i 


Wyruszył Cesarz do Polski bez 


Precz obce bogi, i precz obce łaski! 
Chrystusa, przekaz Jagiellonów — 


Nam Bóg 


. mogą otrzymywać 
NSZCZUTEK 7a do- 
kwartalnie 1 zł. — a 
GAZ. NAR., wychodząca 
łatą miesięczną 40 ct., 


nie braknie synów, gotowych: 


— bo data history=' 


Ii — nie wierzył. 
i Bo 
I pie dla Polski... urwała się RE” 


na zawsze wskazuje ona narodowi 
program działania i rozwoju history- 
cz ego, wskazuje mu drogę ku lepszej 
przyszłości. : 

Z temi też uczuciami w uroczy- 
stym nastroju ducha święcimy dziś stu- 
letnią rocznicę bitwy pod Racławi- 
oami, i 

Przez lat sto wniknęły już głęboko 
w duszę narodu zasady konstytncyi 
Trzeciego maja, ideały Kościuszki. Dziś, 
gdzie tylko żyją Polacy, gdzie biją 
polskie serca w poważnem skupieniu 
umysłów, rozpamiętują oni ten okres, 
który nas dzieli od bitwy Racławickiej, 
obliczają, o ile od tego czasu wzrosły 
moralne i intellektualne siły narodu, 
rozważają, o ile postąpiliśmy w urze- 
ezywistnieniu tych ideałów, które słu- 
żyły za hasło wojownikom z pod Ra- 
oławie ? 

To stanowi myśl przewodnią patryo- 
tycznych obchodów, jakie dzisiejsza ro- 
cznica wywołuje. Swięćmyż tę uroczy- 
stość poważnie, w sposób godny wznio- 
słych wypadków, które one nam przy- 
pomipać mają. Czysta, poczciwa szla- 
chetna miłość Ojczyzny niech te ob- 
chody nasze opromienia powagą i bla- 
skiem idealnym! 


Przywrócenie nauki polskiego jezyka 
w szkołach elementarnych Wielkopolski. 


Wczoraj donieśliśmy już, że został 
wydany reskrypt ministeryalny doty- 
czący przywrócenia nauki języka pol- 
skiego w ks. Poznańskiem — dziś ma- 
my już dosłowne brzmienie tego re- 
skryptu, noszącego datę 16. marca, 

Reskrypt ten ministra oświaty i wy- 
znań dr. Bossego opiewa: 

„Jego cesarska i królewska meść ce- 
sarz Wilhelm rozkazem gabinetowym 
z dnia 26. lutego r. b. raczył rozpo- 
rządzić, że w szkołach lu'lowych w W. 
Ks. Poznańskiem w miejsce zniesionej 
prywatnej nauki języku polskiego, do- 
zwolonej na podstawie rozporządzenia 
z dnia 11. kwietnia 1891 r. ma byc na 
stopniu średuim zaprowadzoną nadobo- 
wiązkowo nauka polskiego czytania i 
pisania w interesie nauki religii dla 
tych dzieci polskich, które na stopniu 
średnim i wyższym pobierają w szkole 
elementarnej naukę religii w języku 
polskim i to w ten sposób, że przezna- 
czone być mają na to jedna lub dwie 
lekcye tygodniowo, uszezuplając liczbę 
innych przedmiotów — z wyjątkiem 
nauki religii — i że ta nauka, o ile 
dla osiągnięcia swego celu krótszy czas 
na nią nie wystarczy — nie będzie 
trwała dłużej, jak dwa lata. 

Polecając rejencyi królewskiej za- 
rządzić odpowiednie przygotowania, o- 
świadczam jeszcze, co następuje : 

Dla zaprowadzenia nauki czytania i 
pisania polskiego z początkiem nowego 
roku szkolnego, odpowiednie siły nau- 
czycielskie wszędzie będą do dyspozy- 
cyl, ponieważ zaprowadzenie tej nauki 
ogranicza się na te szkoły, w których 


GAZETA 


nan 


wychodzi w dwóch wydania 
dla Lwowa o godzinie 2 w południe — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


przepisana planem szkolnym nauka re- | 


DOWA 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyezajne za je- 


dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. Nadesiane sa wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. Glosy pablicznośei za wiersz 
lub jego miejsce 50 ct. „Prywatna korespon- 
dencya* 3 ct. od wyrazu, Karty korespon- 
dencyjne dla drobnych ogłoszen 30 ct. 


Rejencyi królewskiej polecam zarzą- 


ligii udzielaną jest na podstawie roz-|dzió w tej sprawie to wszystko, co jest 
porządzenia naczelnego prezesa z dnia | koniecznem. 


27. października 1873 r. dzieciom pol- 
skim na stopniu średnim i wyższym w 
języku polskim. 

Zakres mającej być zaprowadzonej 
aadoLowiązkowej nauki języka pol- 
skiego zależnym będzie Ściśle od tej 
okoliczności, czy dziecko w szkole, du 
której uczęszcza, pobiera planem prze- 
pisaną naukę religii na stopniu śre- 
dnim i wyższym w języku polskim. 
Wymaganym będzie nadto w tym 
względzie odpowiedni wniosek ze 
strony ojca polskiege lub opiekuna. 

Wobec  niepomyślnych doświad- 
czeń, jakie poczyniono około roku 
1870 z równoczesnem zaczynaniem ną- 
uki polskiego i niemieckiego czytania 
i pisania i ponieważ nauka religii na 
stopniu niższym tylko ustnie się od- 
bywa, pobierać mają obecnie naukę 
polskiego czytania i pisania tylko 
dzieci polskie na średnim stopniu po- 
zostające. Dzieci te powinny w nauoe 
niemieckiego czytania i pisania takie 
naprzód zrobić postępy, żeby nietyl- 
ko umiały dobrze odpisywać, ale także 
samodzielnie pisać drobne ustępy z 
niemieckiego pismem niemieckiem i 
łacińskiew. Sąd o odnośnem uzdolnie- 
niu dziecka wydawać będą odnośni 
powiatowi inspektorzy szkolni w myśl 
przepisów nuczelnego prezydyum z d. 
27, października 1873 r., nr. III. l. 

Zadaniem i celem nauki języka pol- 
skiego na stopniu średnim jest li tylko 
doprowadzenie dzieci do tego, by umia- 
ły czytać i pisać po polsku. Na dalsze 
ówiczenia językowe i pojęciowe nauka 
ta nie ma się rozciągać. 

Nie będzie trudno cel ten osiągnąć 
w szkołach z pełnym terminem nauki 
„w jednej do dwóch lekcyach tygodnio- 
wo. W szkołach ze skróconym termi- 
nem nauki naukę tę ograniczyć należy 
na jedną lekcyę tygodniowo. Rejencyi 
królewskiej pozostawiam decyzyę, w ja- 
ki sposób to ma być w odnośnych szko- 
łach przeprowadzone i które przedmioty 
na rzecz nauki języka polskiego mają 
bye ograniczone. ? : 

W pierwszym rzędzie ma być na to 
użytą 1 lekcya tygodniowej nauki pi- 
sania, ponieważ i przez naukę języka 
polskiego dzieci posiędą lepszą zdolność 
w pisaniu. 

Co do planu szkolnego, to na nau- 
kę tę wszędzie ma być przeznaczona 
ostatnia lekcya, rychlejsza godzina mo- 
że być dla tej nauki ustanowioną w tych 
klasach, w których wszystkie dzieci brać 
będą w niej udział. 

Do nauki czytania polskiego ma być 
używany podręcznik Kasińskiego, który 
już prywatnie jest używany. 

Jak długo nauka ta ma się odbywać 
w granicach przepisanych reskryptem 
królewskim , wydane zostaną ogólne 
przepisy po przekonaniu się, jakie do- 
świadczenia zrobi się z dotychczaso- 
wego urządzenia. W każdym razie je- 
dnak nanka ta tak długo ma się odby- 
wać, aż dziecko w zupełności cel tej 
nauki osiągnie. 


„Od wieku wznosim tryumfalną Bramę, 
1 miłościwy Pan nasz dopomaga, 


I oczyszczony 


Ow Bóg, co do krwi stare grzechy smaga — 
Dopomagają dzielnie wrogi same, 
I naród idzie pracą g ofiarą, 


Zwycięży swą wiarą. 


Zważajcie starzy i zważajcie młodzi, 
Jak one władce, republiki one, 
Potęgą dawną i nową spyszone, 
Gdy słaby kiełek miru się wywodzi, 


Klaskają w dłonie — a jak my spokojni, 


Wiarą w Ojczyznę, w Sprawiedliwość spójni! 


„ _ Od wieku Brama tryumfalna rośnie — 
Śród ryku armat i śród kos błyskawie 


Złożył fundament bohater Racławic, 
A po stu latach, w niedalekiej wiośnie, 


Bożych i swoich my słuchamy dzwonów, 


dziś święcimy brzaski, 


W mirze odsłonim połowę jej druga, 
I tęcza szczytu błyśnie niezadługo. 


* A: 
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Bosse.“ 
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Z zagranicy. 


Lwów d. 4 kwietnia. 


Dzienniki paryskie, które się odzna- 
czają niepojętą niewiadomością co do za- 
granicy, przyszły nareszcie do przeko- 
Dania, że finalny traktat handlowy mię- 
dzy Austro- Węgrami a bożyszezem fran- 
cuskiem, Rosyą, przyjdzie rychło do 
skutku, i ubolewają nad położeniem, w 
jakie wtrąciło Francyę odosobnienie, spo- 
wodowane systemem ceł ochronnych a 
nawet prohibicyjnych. I ubolewają tem 
bardziej, ile że wykazy statystyczne do- 
wiodły, iż na wojnie ełowej z Włochami 
autorka jej Francya wyszła daleko gorzej 
niż Włochy. Eksport francuski ciągle 
spada, a jeśli także” import spada, to 
właśnie w rubrykach, Świadczących na 
niekorzyść Fruneyi, okazuje się bowiem, 
e Francya pobiera z zagranicy mniej 
tych płodów surowych, które z olbrzy- 
mim dla siebie zyskiem. przerabiała, 

Na swoje, w Figarze ogłoszone re- 
welacye dyplomatyczne, otrzymuje pan 
Flourens, były minister spraw zagran., 
dosadną, choć grzeczną Co do formy od- 
prawę od p. de Courcel, byłego ambasa- 
dora w Berlinie. Sprawa ta nikoge po 
za Francyę nie obchodzi. Daleko wa- 
żniejszem jest, co p. Barthelemy St. Hı- 
laire, minister spraw zagr. za prezyden- 
tury Thiersu, odpowiada w formie roz- 
mowy z pewnym dziennikarzem. l 
Przedewszystkiem nazywa on bajką 
pogłoski — uważane dotychczas za peł- 
ną prawdę — jakoby w r. 1875 Niemcy 
chciały uderzyć na Francyę. To Gorcza- 
ków i Decazes uknuli byli intrygę dla 
zbliżenia Rosyi do Franeyi. Co do Ta- 
netanii powiada p. Barthelemy, że na 
kongresie berlińskim (r. 1878) ks. Bis- 
mark i ambasador angielski propono- 
"wali Francyi zabór Tuuetenii — czego 
jednak Francya przyjąć nie mogła, ile 
że wzięcie Tunetanii z rąk Niemiec 
byłoby wyglądało jako zrzeczenie się 
Alzacyi i Lotaryngii. Zdaniem Barthe- 
lemiego, Bismark chciał wepchnąć Ta- 
netanię Francyi, aby Francya część 
swego wojska zagwozdziła i wpakowała 
się też w kłopoty cywilne. „Wszelako — 
dodaje p. Barthelemy — będąc w r. 1881 
ministrem spraw zagr., zagarnąłem Tu- 
netauię, bo za kilka miesięcy byłyby 
ją Włochy zagarnęły.* 

, Poświąteczna sesya parlamentu an- 
gielskiego nie bardzo pomyślnie się po- 
częła dla rządów Roseberego. Rząd traci 
grunt u wyborców, w czterech bowiem 
wiadomych już wyborach uzupełniają- 
cych, przeszli wprawdzie Głladstoniści, 
ale znacznie mniejszemi niż poprzód 
większościami, tak iż rząd z niebardzo 
wielką otucha może wyglądać walnych 
wyborów, które się w lecie odbyć mają. 
D. 16 bm. ma się w Izbie posłów 


Biedni, szezęśliwi, wolni i niewolni © 
piewaja społem jak ptaszkowię, polni : 


„l żywot martwym dał : 
Alleluja 1* 


+ 


Zagrał chór dzwonów — ku wzgórzu się niesie, 
I brzmi tam cudnie jak w czarownym lesie... 
Dziwne bo dęby, dziwne buki, jodły 
Po onem wzgórzu nad Lwowem się zwiodły... 


Chrabocą piły, łoskocą topory, 
A drzewa rosną do góry. do góry, 
Piętrzą się garby, łyskają iglice... 


Snać wielką las ten chowa obietnicę, 
Bo kędy Polak błąka się po ziemi, 
Ku niemu buczy oczyma rzewnemi.. 


I miejsce jakieś to wielkiej ofiary, 


I jakąś przyszłość wielką ono chowa, 


Bo łaski Bożej i swej pracy dary 


Znosi tam ręka polska, polska głowa 


zacząć rozprawa budżetowa, a podobno 
minister skarbu Harcourt napotka zna- 
czny opór nawet w obozie rządowym co 
do przyszłego budżetu. Hareourt myśli 
uwolnić od podatku dochodowego docho- 
dy ponizej 200 ft. szt. (2400 zł.), pod- 
nieść zresztą podatek dochodowy i spad- 
kowy, tudzież podatek gruntowy, który 
jest bardzo niski, ale też dochód z roli 
coraz bardziej spada. Całe stronnictwo; 
irlandzkie jest niezadowolone z Rosebeč 
rego, a część onego jest mu wręcz 


wroga, 

abinet duński Estrupa ustąpił wśród 
zajmujących okoliezności. W r. 1885 za- 
żądał był gabinet kredytów na obwaro- 
wanie Kopenhagi, pomnożenie floty iin- 
ne sprawy wojskowe. Izba niższa (fol- 
ketlfing) odrzuciła wówczas znaczną wię- 
kszością to Żądanie, i w adresie do ko- 
rony podniosła, że uchwali budżet tylko 
w tym razie, jeżeli gabinet ustąpi. Król 
odrzucił pretensye folkethingu, wydał 
prowizoryczną ustawę finansową, co się 
odtąd rok za rokiem powtarzało. Od ro- 
ku jednak zaczęła się opozycya potrosze 
rozluzowywać. Położenie się zmieniło, za- 
czem doszło do takiego kompromisu, że 
folkething uchwali budżet i owe wspo- 
mniane powyżej kredyty, oraz da abso- 
lutoryum za dotychczasowe budżety pro- 
wizoryczne (z wyjątkiem wydatków na 
pomnożenie żandarmeryi). Folkething po- 
łożył też warunek co do obwarowań sto- 
licy kraju i pomnożenia : floty, aby siła 
zbrojna duńsku używaną była tylko dla 
ubezpieczenia neutralności Danii, o któ- 
rej też uznawanie i dochowanie rząd 
starać się powinien. Tymczasem owych 
kredytów zażądał w r. 1885 rząd wła- 
śnie dla możności utrzymania neutralno- 
ści, i obwarowanie Kopenhągi jak i po- 
mnożenie floty przeprowadzął, Tak więc 
folkething, a za nim Izba wyższa (land- 
thing) przyjęły budżet, który po raz 
pierwszy od lat dziewięciu przyszedł do 
skutku, a gabinet Estrupa podał się do 
dymisyi. 


Encyklika papieska 
i objawy hołdu Polaków dla 
Ojca Św. 


Franeuskie wydanie wiedeńskiej Pol. 
Corr. pomieszcza następującą korespon- 
dencyę z Rzymu: I » 

Encyklika Ojea św. do biskupów pol- 
skich fałszywie została interpretowaną 
wśród pewnej części prasy europejskiej. 
Ponieważ papież zaleca Polakom w Ro- 
syi, podobnie jak i Polakom w Prusach 
i w Austryi, szanowanie władz istnieją- 
cych, wyprowadzono z tego wniosek, że 
papież porzuca sprawę polską i staje po 
stronie Rosyi. Taki komeutarz jest nie- 
słuszny. Papież jako Głowa Kościoła 
i reprezentant zasady władzy, nie mógł 
przemawiać inaczej. Posłuszeństwo wła- 
dzom cywilnym, jakiekolwiekby one by- 
ły, nie przesądza w niczem ich legalno- 
ści. Papież w Rzymie nie uznaje legal- 


z w A aMaaaaall$lelaMlŘÃŮiħ—— MMM 


A hymn ten 
Kopuły grają 


ności rządu włoskiego; nie przeszkadza 
to jednak temu, że gdyby katolicy 0d- 
mówili posłuszeństwa rządowi któ 
mu, papież pierwszy przywołałby 1cm 
do porzadku. Spotyka także papieża %8- 
rzut, że nie nie wspomniał o prześla- 
dowaniu, jakiego przedmiotem są Kato- 
licy w Polsce pod zaborem rosyjskim. 
Milczenie to tłumaczy się przez faki, że 
papież już to w liście do rząda wyda- 
nym w lecie, juź to w memorya!e, adre- 
sowapym do kancelaryi rosyjskiej, Wy- 
liczał liczne krzywdy Katolików polskich 
i żądał  zadosyćuczynienia 'pod tym 
względem. Jeżeli papież milczeniem po- 
minął te krzywdy w dokumencie publi- 
cznym, to jedynie dlatego, aby nie o- 
brażać drażliwości rządu rosyjskiego. 
W kołach watykańskich żwracają po- 
wszechną uwagę na życzliwe słowa, ja- 
kich papież użył, mówiąe o rządzie wie- 
deńskim i berlińskim. Niektórzy chcą 
w tem widzieć próbę zbliż niu się do 
obu mocarstw i chęć papieża naślado- 
wania przykładu Rosyi i przechylenia 
swojej dyplomacyi ku obu rządom, które 
reprezentują obecnie w Europie naj- 
otwarciej aspiracye pokojowe i zasadę 
władzy. Przyjmując jednego z najwy- 
bitniejszych członków arystokracyi hr. 
Branickiego, papież wyjaśniał mu 
bardzo obszernie, że encyklika.mia- 
ła wyłącznie na celu dobro ma- 
teryalne i religijne Polski iwy- 
raziť nadzieję, iż w ten sposób znacze- 
nie encykliki będzie zrozumiane i tłu- 
maczone we wszystkich trzech prowin- 


cyach polskich. 


Z Rzymu donoszą do Czasu: Ojciec 
św. bawiącego tu prałata 1 rektora Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, ks. „Chotkow- 
skiego, przyjmował -na osobnej andyen- 
cyi, na której z upoważnienia, otrzyma- 
nego telegraficznie od obecnego rektora, 
wyraził tenże ojcu św. imieniem Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego podziękowanie 
za zaszczytną o nim w encyklice wzmian- 
kę, Ojciec św. mówił następnie z Chot- 
kowskim bardzo wiele o tym Uniwersy- 
tecie, wyrażając życzenie, aby słowa je- 
go, umieszczone w encyklice, przyczy- 
nity się do podniesienia ducha retigtj- 
nego pomiędzy młodzieżą i kierunku ka- 
toliekiego całej Wszechnicy, której przy 
sposobności osobnego udzielił błogosła- 
wieństwa. 

Deputacya, złożona z księcia Marce- 


lego Czartoryskiego, hr. Szembeka, hr. 


Ludwika Dębiekiego, profesora Kazimierza 
Morawskiego, prezesa Antoniego Cham- 
ca i p. Jana Mycieiskiego z Ponieca, u- 
dała się w niedzielę wielkanocna do kar- 
dynała Rampolli, celem uzyskania au- 
dyeucyi u papieża dla wszystkich Pola- 
ków, bawiących w Rzymie, którzy pra- 
gną wyrazić Ojeu św. wdzięczność za 
encyklikę do biskupów polskich. Ks. kar- 
dynał zdał nitychmiast Ojcu św. spra- 
wę, a tenże widocznie ucieszony, au- 
dyencyę wyznaczył zaraz po Przewo- 
dnicy. 

Następnie udała się deputacya do kar- 
dynała Ledóchowskiego, aby jemu jeszcze 
osobno hołd złożyć. 


p 


leci na owe świątnice — 
i grają iglice, 


Wielkim organem gra ona rotunda, 
Jakby od huku dział, od kos błyskawie 


Przez sto lat 


cicho grało z pod Racławie, 


Tłumione zdradą, niewola i mordem, 


I w górę, w 
Aż do bram 


A Bóg i ojców chór mu odpowiada: 


„Wierzcie, a 


Znacie 


Aż tu zagrzmiało synajskim akordem : 
Naród z martwych wstał! 
Alleluja !* 


górę leci ono granie, 
nieba modlitwą przypada, 


z martwych i Ojczyzna wstanie !* 


+ 


+ ” 


„Polonię?* Ach, w sercu i duszy 


Wszyscy ją mamy. To drogoskaz nowy, 
Od niego skręca pochód nasz dziejowy — 
I już się odtąd nie liczy katuszy 

Tych, co przebyte, i y 
Idziem już drogą wróżoną przez wieszcże. 


co zejdą jeszcze... 


Więc dnia nowego 07 
Nowego słońca, co NIe zu% zac a 
Skromna kolebkę narodów naro 


Z roli, warstatu, z natchnienia, z kurhanu, 
swej ojcowizny i z za oceanu... 

Nad Białowiezką puszczę las wspaniały, 

Bór świątnie Pracy — w Polsce niebywały, 


Kędyż bałwany nawą polską niosły! 
Krwawemi wichry chłostana, spędzana, 
Przez dzieje Boga biegła i szatana — 
Biegła niewulna dwojakiemi wiosły 1... 

I vigdzie zwycięstw tyle złość szatańska 
Nie miała, ani tyle miłość Pańska. 


Szliśmy wiek cały PE SZErEgU-. 
dnemu nasi więc przewodzą Xadi, 
Wika się krwawe Wumy naszych braci, 
I łzy sióstr cieką po tej drogi brzegu — 
A ha nie wierzą kaci sobie sami, X 
Krzyczę: „Heloci, wara z marzeniami | 


Jeśli śród modłów, które k NE ninie, 
Zawyczy słowo przeklęstwa lub bo‘u, 
Niechaj przeleci jak wiatr w dzikiem polu se 
Nam już dziękczynić tylko, błogosławić, 
I do tryumfu hufce godnie sprawić. 


Dziwią się ludy obce, że Polacy, 
Naród, co jeno z męztwa dotąd słynął 
Jako robotnik rękawy odwinął, 
I takie wznosi już świątnice Pracy! 
A mówią zacni: „Błogosław im, Boże l“ 
I wrz-szczą kaci: „Plemię to przeklęte, 
„Zakute w dyby i jak gad pocięte, 
„A siła wiary piekło swe przemoże. 
„Strzeże go armat i siepaczów rzesza, 
nA cn nad wolnych w górę wciąż pospiesza |* 


na Chrystusa Zbawiciela rany, 
Jak banie spadł ùa pośmiewisko ! 
Naród, co wolność ukochał nad wszystko, 
Ujrzał na sobie dyby 1 arkany, 
I rozłożony od morza do morza, 
Do snu nie znalazł spokojnego łoża ! 


k W wichrach, szarugach nawa polska płynie — 
Szatan niewoli krzyczy : „Ja zwyciężę !“ 

A Bóg powiada: „Ja znam polskie męże 

I polskie córy. Oni cierpią ninie, 

Czekają w wierze — i jęli się pracy, 

Więc ludem ludów będą mi Polacy.“ 


* 


„M wł: eniu 
Kościuszko w sercach, Kościuszko w marz A 


I Naczelnika imię kto wysoawia, 
Widzi spętane szatany bezprawia, 
I Łuk tryumfu, jak tęczę pogody, 


Przez który Polska pójdzie do swobody. WODOREM © zwiliłsć Boga, 


Aby postawić Wolność na ołtarzu, 

O, ty piorunu i pary mocarzu, 

Po oceanach pędzi twoja droga 

Jak po jeziorkach, ty słyszysz i widzisz 
Polskę w niewoli — i milczysz lub szydzisz | 


A ona doba już powszechną będzie 
Dla ludów Ziemi, Złoto na ołtarze, 
Armaty pójdą na wojów cmentarze, 
A szable w pracy przekujem narzędzie... 
Cudne marzenia! ,, woła pesymista — 
Nie wie, że jeno w wierze prawda czysta. 


= 


Zagrał z katedry chór dzwonów wspaniały : 
„Chrystus z martwych wstał | 
Bóg umęczony, Pan życia i chwały 
Jak rzekł, z martwych wstał !4 
Z grobów, kołysek tryumfem rozbrzmiewa : 
„Alleluja !* 
Ziemię, niebiosa jeden okrzyk zlewa: 
„Alleluja !“ 


* 


Zagrał z katedry hymn wspaniały dzwonów : 
„Chrystus z martwych wstał! AA 
I wielki akord brzmi z tych różnych tonów : 
„Jak rzekł, z martwych wstał, 
Żywot po wieki martwym dał! 
Alleluja!“ 


A Polska idzie na Kościuszki słowa: 
Że kto nie baczy zwycięztwa nadziei, 
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Przedwczoraj przyjął ojciee na posłu- 
chaniu osobnem ks. kardynała Duna- 
jewskiego, szczegółowej relacyi z tej 
audyencyi nie ma atoli jeszcze dotych- 
czas. 


Kościuszkowska rocznica. 
Lwów d. 4. kwietnia. 


Naród polski, bądź na rodzinnych za- 
gonach żyjący, bądź rozprószony po świe- 
cie, uroczyście święci w dniach niniej- 
szych rocznicę Kościuszkowską. Po całym 
kraju naszym, w każdem mieście, mia- 
steczku, wsi nawet, zbierają się mieszkań- 
cy i obchodami mniej lub więcej wspa- 
niałemi, ale zawsze przejętemi szezerem 
uczuciem patryotycznem, czczą pamięć 
bohatera, który pierwszy nam wskazał 
drogę do zbawienia Ojczyzny. Tam na- 
wet, gdzie nietylko czyn 1 słowo, ale 
sama myśl patryotyczna uważaną jest za 
zbrodnię, i tam rodzina polska w cicho- 
ści, ze łzą w oku a nadzieją w sercu 
wspomina, co się przed stu laty działo... 
Cały naród składa hołd pamięci swego 
Naczelnika i modląc się ślubuje w głębi 
duszy iść za Jego hasłem usque ad 
finem. 

Lwów na uroczysty obchód przesła- 
wnej rocznicy Kościuszkowskiej obrał 
dzień dzisiejszy, 4. kwietnia. 

Zaraz wczesnym rankiem miejska ka- 
pela „Harmonii* odegrała pobudkę, po 
główniejszych ulicach miasta, budząc 
mieszkańców na święto narodowe. I wnet 
zapanował w mieście ruch prawdziwie 
świąteczny. Świątecznie także wyglądało 
samo miasto. Fasady kamienie przystro- 
jone festonami i zielenią, w wielu miej- 
scach obrazy alegoryczne, z okien zwie- 
szają się barwne flagi. Niektóre gmachy 
publiczne jakby zasypane flagami o bar- 
wach narodowych. Magazyny i sklepy 
wszystkie zamknięte, wszystkie roboty 
zawieszone. Pogoda sprzyja, wszystko 
harmonizuje się do święta narodowego. 

Około godz. 9. cały ruch zaczyna się 
skupiać na rynku i ratuszu. Zwolna gro- 
madzą się korporacye, stowarzyszenia, 
reprezentacye władz autonomicznych i 
instytucyj publicznych, i coraz to wię- 
ksze tysiące publiczności. Pań bardzo 
wiele. Stroje narodowe rozjaśniają obraz 
gromadzących się tłumów. 

Około godz. 10. zapełnił się już ry- 
nek szczelnie różnobarwnym tłumem. 
a wreszcie przy dźwiękach dzielnej 
Harmonii rozpoczął się pochód dookoła 
ratusza. Na czele postępował oddział 
straży pożarnej, za nim stowarzyszenie 
rękodzielników „Skała“, 12 plutonów 
Sokołów, liczny zastęp pań polskich, 
weterani z roku 1868—4, młodzież, du- 
blańczycy, nauczyciele ludowi, stowarzy 
szenie izraelickich rękodzielników, sto 
warzyszenia : „Gwiazda“, „Ogniwo“, Har- 
monia, cechy i korporacye ze staudara- 
mi, Towarzystwo strzeleckie z królem 
p- Platowskim na czele, Rada miejska, 
członkowie Wydziału krajowego: pp. Ho- 
szard i Romanowicz, reprezentanci szla- 
chiy pp. Wojciech hr. Dzieduszycki, ks. 
Czartoryski, Stanisław hr. Siemieński, 
ln Dembowski, hr. Drobojowski, 

Cetner, Niezabitowski i wielu in- 
uzg następnie barwny a liczny zastęp 
włościan w narodowych strojach kra- 
kowskich i ruskich, chłopaki, dziewczę- 
ta wiejskie, reprezentacye towarzystw 
akademickich, cechy, młodzież handlowa, 
Kasyno miejskie, Izba notaryalna a wre- 
szcie zakład miejski sierót zamykał po- 
chód. 

Obszedłszy dwa razy dookoła ratusza, 
ruszył następnie cały ten wspaniały ko- 
rowód do katedry rz. kat., gdzie uro- 
czyste nabożeństwo celebrował ks. infu- 
łat Zabłocki. Równocześnie odbyły się 
solenne nabożeństwa : w katedrze obrząd- 
ku ormiańskiego, u 00. Dominikanów i 
w kościele ewangieliekim , gdzie nabo- 
żeństwo odprawił proboszez i senior zbo- 
ru ks. Graffel, a bardzo piękne kazanie 
wygłosił wikary ks. Kubaczka, 


yy O EO > >" ak R  _ S p DĄ 


Niech dla Ojczyzny ginie po kolei; 


A nie chcesz umrzeć w zatracenia 


Nie ufaj w innych, lecz w Bogu i sobie! 


I oto patrzcie: szereg polski drugi l... 
Przodem Kościuszko, Kiliński, Głowacki — 
W Panu, w Ojczyźnie jeden zakon bracki — 
W Panu, w Ojczyźnie szuka on zasługi, 

I grzechy ojców krwią pokuty zmywa, 
I wszelki wawrzyn z drzewa ducha zrywa | 


I czego duchem Grecya Maratonu, 
Roma Cezarów, Hiszpania Karolów, 
Włochy fiorenekie, czego Francya królów, 


Czego dokonał duch ludu i tronu 


Kiedy potęga im grzmiała i chwała, 


Tego w niewoli Polska dokonała... 


Tam na „Polonii* krocz 


Prometeuszów świetlana gromada... 


Już Lenartowicz legł, Matejko w ziemi — 


Jeden, klęczący, pozostał Jeremi. 


a * 


* 


W lewo i prawo oba te szeregi 
Kroczą jak jeden, pochód całopalny, 
A tam się wiąże Łuk nasz tryumfulny, 


Wystawa łączy oba one brzegi — 
Rychło się zleją oba te pochody, 


I przez tę Bramę przejdą do swobody ! 


On jeden został klęczący Jeremi... 

Wierz a wierz, narodzie, 
Krocz jeszcze chwilę o chłodzie i głodzie, 

I krocz niewolny po swych ojców ziemi — 

, pracuj, a twój Bóg zwycięży, 

I wiara po skich cór i polskich męży | 


Znak nam Bóg daje: 
A módł si 


Wre bitwa pracy... 


defilada : 
Wieszcze, artyści, mędrce, bohatery, 
Księża, mieszczanie, szlachta, kosyniery — 


Także w synagodze odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo, poczem przemawiał 
wymownemi słowy p. Kohn. 

W chwili, gdy nabożeństwo w kate- 
drze się ukończyło i już poczęto wycho- 
dzić, w obłokach pokazało się stado bo- 
cianów i zniżywszy się dłuższy czas krą- 


Iżyło nad wieżycą archikatedry. Lud, ze- 


brany około katedry, przyjął pojawienie 
się zwiastunów wiosny, jako zapowiedź 
lepszej i jaśniejszej doli... i witał je 
okrzykami radości. 

Po nabożeństwie w kościele archi- 
katedralnym, udano się na ratusz. Na- 
turalnie że tylko nieznaczna część otrzy- 
mać mogła wstęp do sali ratuszowej. 
Cały rynek tymczasem zatłoczony był 
publicznością, tak, że tylko z trudem 
przecisnąć się można było do gmachu 
ratuszowego , przed którym straż oby- 
watelska utrzymywała wzorowy porzą- 
dek. 

Sala ratuszowa przybraną była szkar- 
łatem i zielenią; mnóstwo krzewów egzo- 
tycznych zdobiło podyum i ściany boczne, 
a girlandy z zieleni wiły się po kolu- 
mnach, podtrzymujących plafon. Krzesła 
zajęli dostojnicy wyżej już wymienieni 
— przybył także ks. arcybiskup Issako - 
wicz; — wśród strojów przeważały bar- 
wne stroje narodowe, a nie brak było i 
jasnych sukman włościańskich. Galerye 
zajęły panie, między któremi znajdowało 
się również bardzo wiele pań z arysto- 
kracyi. 

O godz. 12. wstąpił JEksc. Franci- 
szek Smolka na podyum i głosem drzą- 
cym od wzruszenia przemówił, zagajając 
uroczyste to zebranie, urządzone dla 
uczezenia pamięci najdzielniejszego na- 
szego bohatera narodowego. „Obchodzi- 
my tę uroczystość 4. kwietnia — mó- 
wił — t. j. w dniu 100-letniej roeznicy 
bitwy racławickiej podjętej pod hasłem : 
wolności, równości 1 braterstwa. 

Wynik tej walki nie odpowiadał za- 
miarom Kościuszki i spowodował jego 
tułactwo do Ameryki, dokąd pospieszył, 
aby i tam walczyć za ideę wolności. 
Jestem zbyt mało wymowny, aby nale- 
życie podnieść cnoty Kościuszki. Wyra- 
żam tylko gorące życzenie, aby wszyscy, 
zwłaszcza młodzież nasza wstąpiła w 
Kościuszki ślady i przyswolła sobie jego 
enoty*. (Brawo). 

Następnie zabrał głos hr. Wojciech 
Dzieduszycki: 

Rozpamiętywać mamy chwilę, w któ- 
rej Kościuszko wezwał cały naród do 
obrony wspólnej ojczyzny. Powtarzać te 
dzieje jest zbytecznem; wszyscy z bole 
ścią wspominamy, jak mała tylko garst- 
ka zebrała się około bohatera, — nie o 
te dzieje choazi, nie tę lub owę bitwę 
czeimy, ale czcimy dziś pamięć człowie- 
ka, którego imię Zrosło się z pojęciem 
ojczyzny. 

Kościuszke jest wielkim, nie dlatego 
że wygrał je tuę bitwę, ale dlatego, że 
po śnie długim, gdy Rzeczpospolita się 
się zapadała, gdy myśl narodu zdawała 
przyćmioną , poszedł w bój i pocią- 
gnat za sobą rodęków. Czeimy tego, któ- 
ry przypomniał, .że za ojczyznę trzeba 
dać życie. 

Wówczas nie m dobrym Polakiem, 
kto nie szedł w bój krwawy, lecz dziś, 
chociaż każdy z nas chętnieby oddał 
swe życie na polu walki, nie podnosimy 
oręża, bo dziś inaczej trzeba służyć oj 


czyźnie. Całe życie trzeba jej służyć, 
trzeba pracować boz nadzieji sławy, 
trzeba nam działać bez nadziei wielko- 


Ści i sławy, bez pewności że sami owo- 
ce pracy swcj zbierać będziemy, trzeba 
pracować nie dla siebie, ule dla Ojczy- 
zny. Jeśli czcimy Kościuszkę znaczy to, 
że stoimy przy ojczyznie i służymy 
ludzkości i Bogu. 

Kto kocha Ojczyznę naprawdę, musi 
wierzyć, że ona potrzebna jest dziejom 
i potrzebną do postępu ludzkości, jak to 
wierzył Kościuszko, Kiedy się znuży pa- 
nowanie pieniądza i dyplomatycznego 
kłamstwa i siły, kiedy się to wszystko 
ludzkości sprzykrzy — a dzień już bli- 
ski — wtenezas przyjdzie na nas kolej. 
Consumalum est, mówią na zachodzie, 


przeżyła się cywilizacya, i czyha na 


GAZETA NARODOWA z Srody dnia 4. Kwietnia 1894. Nr. 76. 


Europę wróg północny, ale mu jej po- 
chłonąć nie damy my! Ideał} tego, który 
przywdział sakmanę włościańska, powsta- 
nie wśród nas i zbudujemy nowy ko- 
ściół, w którym każdy będzie filarem i 
każdy sklepieniem. Wy młodzi nie ucz- 
cie się od zachodu, lecz od tych, którzy 
wierzą wśród ucisku i niedoli, naszych 
słuchajcie wieszczów, obcym nie służcie 
Bogom. Patrzcie na Kościuszkę. (zem 
on poruszył całą Rzeczpospolitę do bo- 


ju za wolność ? Tem, że kochał wszyst- 


kich. Kochajcie tych z którymi żyjecie, 
z którymi zginiecie lub zwyciężycie ! 


Niechaj się dźwigną wszystkie siły 
tej ziemi, a dokąd was ta praca popro- 
wadzi, tego nikt wam teraz nie powie. 
Nie prawdą, że to już koniec walk krwa- 
wych na świecie. Jak długo silniejszy 
będzie pragnął ugiąć słabszego, tak długo 
będzie wojna, i tak długo będzie dusza 
męska odważną, a kobiety tak nabożna, 
że męża poszle na bój. A gdy praca na- 
sza będzie taką, jaką wskazał Kościuszko, 
Ojczyzna zwycięży i postęp dziejów bę- 
dzie dokonany. Pod h.słem Kościuszki 
idźmy teraz do boju w pokoju z wia- 
rą, że dobra sprawa w dziejach zawsze 
AG żyła. 

rani gorącemi oklaskami przery- 
wali natehnion mu mowey, a w końcu 
zerwała się prawdziwa burza oklaskówę 
nawet panić galerye zasiadające szcze- 
rze i gorąco oklaskiwały mowę hr. 
Dzieduszyckiego. 

Następnie odśpiewano kantatę Nie- | === 
wiadomskiego, a zebrani około godz, 1. 
opuścili salę ratuszową, wzmocnieni i 
silniejsi na duchu. 

Wieczorem odbędzie się najpierw 0 
godz. 6. w sali Sokoła uroczysty wie- 
czór, następnie o godz. 7. także wieczór 
w Kole literackiem, wreszcie o godz, 8. 
iluminacya całego miasta, która jak są- 
dzić można z przygotowań wypadnie 
wspaniale. 


O nz 


Z Sanoka piszą nam pod dniem 2. 
bm.: Program uroczystości wczorajszej z po- 
wodu obchodu 100 letniej rocznicy składa- 
nia narodowi przez Tadeusza Kościuszkę 
przysięgi został u nas w całości wykonany. 
Wystrzały w mieście i we fabryce Lipiń. 
skiego i pobudka muzyki ochotniczej, oznaj- 
miły ludności ważność dnia i zapowiedziały 
szereg uroczystości. Sanok nie pamięta od 
dawna takiego uroku, jaki sprawił wymarsz 
z magistratu deputacyi okolicznych miast i 
miasteczek jakoteż wsi, dalej reprezentantów 
Rady powiatowej, Rady miejskiej, straży o- 
chotniczej z Sanoka, Liska, Mrzygłoda, mło- 
dzieży szkolnej, robotników około 80 z fa- 
bryki Lipińskiego, a najmilsze wrażenie zro- 
bił oddział dobranych rosłych włościan z 
przedmieścia Posady sanockiej, złożonej z 
24 ludzi biało ubranych w kaftanach kra- 
kowskich i z krakuskami czerwonemi, któ- 
rych przyprowadził w szyku wojskowym na- 
czelnik gminy Antoni Bogda. W kościele 
miał wielce patryotyczne i porywające ka- 
zanie ks. Żuliński, który wiele już cierpiał 
za ukochaną Ojczyznę i jako wygnaniec z 
zakordonu prowadzi tu świątobliwy żywot 
w klasztorze OO. Franciszkanów. Po navo- 
żeństwie kościelnem, nastąpiło przybicie ta- 
blicy z napisem ulicy Kościuszki na rogu 
domu miejskiego w uliey najpiękniejszej, do- 
tąd Krakowską zwanej, przyczem pięknie 
przemówił burmistrz Cyryl Ładyżyński a po- 
tem miał bardzo udatną i do głębi serca 
wciskającą mowę adwokat dr. Erazm Łoba 
czewski z trybuny umyślnie na ten ceł wznie- 
sionej, a muzyka odegrała „Jeszcze Polska 
nie zginęła“ poczem wszystkich członków 
obeych deputacyi ugoszezono w ogrodzie pu- 
blicznym, podczas gdy muzyka ulubione u- 
twory narodowe przegrywała. Liczne wzno- 
szono toasty, lecz na publiczną wzmiankę 
zasługują głosy włościan podnoszone na 
cześć marszałka powiatowego Feliksa Gnie- 
wosza i zastępcy marszałka Cyryla Łady- 
żyńskiego albowiem widać było, jak klasa 
włościańska wielce ukochała tych dwóch 
dygnitarzy powiatu i jaką sympatyą cieszą 
szą się oni u całego pospólstwa. Wreszcie 
odbyło się wieczorem przedstawienie „Ko- 
ściuszke pod Racławicami“, na Które za- 
proszono wszystkich obcych gośsi i uboż- 
szych mieszkańców miasta, gdyż dziś odbę- 


Od R". armat i od kos błyskawie 


grobie, 


Hen, hen od wieku, od boju Racławic 
Rósł tryumfalny Łuk. polski w błękity... 


Czego dokaże wiara i otucha 


Na polu bojów i na polu ducha, 

To myśmy wznieśli ponad ziemskie szczyty. 
A jeden zarzut srodze na nas ciężył, 

Że Polak marnie długi cezas mitrężył, 

Bo wolnym tylko pracownik bogaty. 

I choćby duchem dokazywał cudów, 


I choćby wzniósł się nad wyżyny ludów, 


Ubóstwo zedrze zeń królewskie szaty, 


I jak helotę na dolę - niedolę 


Odda go w niewolę. 
Od ryku armat i od kos błyskawie 


Przed stoma laty hen, hen od Racławie 
Po całej Polsce zagrzmiał głos otuchy... 


Rosły katowuie, ale rosły duchy, 


I rosły duchy — praca polska rosła, 


I drugą Bramy połowę wyniosła... 


O, wielcy Piasty, wielcy Jagiellony, 


Wielcy Czarnieccy, wielcy Kościuszkowie, 
Rychło zadzwonią znów z katedry dzwony ; 
„Chrystus z martwych wstał ! 


Alleluja !“ 
A naród „polski do wtóru odpowie: 


nl jam z martwych wstał! 
Alleluja I IE 


A on klęczący mistrz wiary, Jeremi 


I rzecze: 


jak Mojżesz, Jeremi 


Czuwa z ramiony w niebo wzniesionemi! 


* Ę 


Wstanie i spojrzy po swej drogiej Ziemi — 

„Fanie, Tobie cześć i chwała, 

„Ojczyzna z martwych na zawsze powstała! 

„Alleluja ! 

„Oba szeregi pod Bramę swobody 

„Wnijdźeie i sproście za sobą narody ! 

„Chrystus w narodach z martwych wstał I 
"Alleluja l“ 


Platon Kostecki. 


dzie się to samo przedstawienie 
wstępu dla łudności miejscowej, 
wienie jednem słowem udało się nadspo- 
dziewanie dobrze tak, iż każdy widz wyro- 
sił wrażenie, jakoby był na scenie teatru 
rzeczywistego a nie amatorskiego. Gra ama- 
torów nie pozostawiała nic do życzenia. We 


za opłatą 
Przedsta- 


środę 4. bm. dalsza część programu wej- 
dzie w wykonanie, mianowicie iluminacya 
miasta i korowód z pochodniami przed po- 


mnik Kościuszki na placu św. Jana przy 
odgiosie muzyki miejscowej. 

W Poznaniu w dalszym ciągu ob- 
chodu rocznicy Kościuszkowskiej — o czem 
już donosiliśmy — odbyło się dnia 1 bm. 
uroczyste zebranie w wielkiej sali Lamberta, 
w którem wzięło udział około 6000 osób. 
Polki i warstwy rzemieślnicze reprezento- 
wane były bardzo lieznie, obszerny chórek 
sali i wszystkie miejsea do siedzenia wyłą- 
cznie zajęte były przez panie, Sala prześli- 
cznie była udekorowaną. Cała tylna ściana 
zakryta była czerwonem suknem i białemi 
ozdobami ; na tem cezerwono-białem tle wspa- 
niale odznaczał się prawdziwy las pięknych 
kwiatów i drzewek a na wyniesieniu piękny 
współczesny biust Tadeusza Kościuszki. Nadto 
jeszcze na wyniesieniach umieszczone były 
2 piękne biusty Kościuszki. O godz. 4 za- 
guił uroczystość prezes komitetu obchodo- 
wego p. Patron Jackowski przemówieniem, 
poczem nastąpiły deklamacye, odczyty i Śpie- 
wy patryotyczue. Publiczność była rozentu- 
Zyazmowaną, 


KRONIKA. 


Lwów dnia 4 kwietnia. 


Numer 68 Gazety Narodowej poświę- 
cony pamięci setnej rocznicy powsta- 
nia Kościuszkowskiego jest w dru- 
giem wydaniu do nabycia w administracyi, 
biurach dzienników i trafikach po 20 et. a 
z przesyłką pocztuwą 25 ct. 

Numer ten opatrzony jest czteroma ry- 
cinami, z których kartę tytułową zdobi por- 
tret Kościuszki na koniu, rysowany specyal- 
nie dla tego numeru Gaz. Nar. przez twór- 
cę „Polonii“ Jana Stykę. Numer ten za- 
wiera następujące artykuły: „Tadeusz Ko- 
ściuszko* przez dr. Wojciecha hr. D zie- 
duszycekiego, posła na sejm kraj. i do- 
centa uniwersytetu lwowskiego; „Epoka Ko- 
ściuszkowska a dzisiejsza“ przez dr. Leona 
Pinińskiego, posła do Rady państwa i 
profesora uniwersytetu lwowskiego; „Zmar- 
twychwstaje się z pod gromu* przez ks. dr. 
Adama Kopycińskiego, kanonika i po 
sła do Rady państwa; „Z naszego progra- 
mu“ przez dr. Henryka Wielowiejskie- 
go, posła do Rady państwa i docenta uni- 
werBytetu lwowskiego; „Najeenniejsza spu- 
ścizna po Kościuszce“ przez Teofila M eru- 
nowieza, posła na sejm kraj.; „Funda- 
cya oświaty ludu im. T. Kościuszki, przez 
dr. Godzimra Małachowskiego, adw. 
kraj.; „Kto pojmał Kościuszkę" przez S. 

„Dziennik patryotycznych polityków“ przez 
Włodzimierza Zawadzkiego; „Powsta- 
nie kościuszkowskie" przez Stanisława P e- 
płowskiego; „Liwerunek* przez Ro- 
mualda Theodorowieza; „Kościuszko 
we Lwowie" przez Tadeusza Czapelskie- 
go; „Finis Poloniae“ przez P.; *Kościusz- 
kowie* przez Stan. Pepłowskiego; 
„W setną rocznicę* wiersz Platona Ko- 
steckiego; „Kościuszko jako autor“ 
przez Kazimierza Horoszkiewieza, 

„Kobiety w życiu Kościvszki"* przez Oswal- 
da Obogiego; „Mozaika“ przez S, P. i 
artykuł kc ńczacy numer jubileuszowy „Zmar 
twychwstanie* przez dr, Aleksandra Vogla. 


Zapiski osobiste. Papież przyjmował 
wczoraj na audyencyi, jak telegrafują z Rzy- 
mu, ks. kardynała Dunajewskiego. 

Ks. metropolita Sembratowicz bawi w 
Wiedniu. 

Mianowania Ministerstwo handłu za- 
mianowało podoficera rachunkowego Marya- 
ua Schalaya, asystentem pocztowym we 
Lwowie. 

Prezydyum wyższego sądu krajowego we 
Lwowie nadało kancelistom  Sylwestrowi 
Chodolemu i Edmundowi Hetteschowi, posa- 
E ly oficyałów przy wyższym sądzie krajowym 
we Lwowie. 

PromocykR. Na uniwersytecie Jagielloń- 
skim otrzymał p. Eleazar Kraus rodem z 
Rzeszowa stopień doktora praw. 


Slab. W Krakowie dnia 31. z. m. za- 
wartym został związek małżeński między 
dr. Wilhelmem Słapą sekundaryuszem szpi- 
tala św. Ludwika a panną Olgą Kostkówną. 

W Krakowie został onegdaj zawarty 
związek małżeński między p. Adamem Stu- 
dzińskim a pną Maryą Libelówną. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo po- 
zwoliło Józefowi Burkowi, nauezycielowi 
starszemu w Oleszycach starych, na zmianę 
rodowego nazwiska „Burek“ na „Wo- 
leński*. 

Na cześć dr. Bobrzyńskiego urzą- 
dzili onegdaj profesorowie wydziału prawa 
uniwersytetu lwowskiego bankiet w hotelu 
Imperial Szereg toastów rozpoczął rektor 
dr. Cwikliński, następrie przemawiał dzie- 
kan dr. Abraham, a odpowiedział im dzię- 
kując dr. Bobrzyński. Przemówienia zakoń- 
czył prof. ks, Skrechowski toastem: Ko- 
chajmy się! 

Kurs akcyzowy. Z dniem 2. kwietnia 
rozpoczął się w krajowej Dyrekcyi skarbu 
dwumiesięczny kurs naukowy dla działu po- 
datków konsumcyjnych, połączony w tym 
roku z kursem naukowym z rachunkowości 
państwowej. Na kursie akcyzowym wykła- 
dają część techniczną profesorowie pp. dr. 
Wawnikiewicz, Pawlewski, Załoziecki i in- 
spektor gorzelń p. Kotiers, a część ustawo- 
wą radca p. Prokopowicz i p. dt. Różycki, 
Wykłady z rachunkowości państwowej poru- 
czono starszemu radcy skarbu i dyrektorowi 
rachunkowemu p. Czernemu. Na pierwszy z 
tych kursów uczęszcza 41 czionków straży 
skarbowej, 9 urzędników konceptowych i 2 
poruczników armii. Na kurs z rachunkowo- 
ści zapisało się 57 urzędników koncepto- 
wych. 

Nowy kurs rozpocznie się jntro w szko- 
le straży skarbowej w Sygniówee. Przyjęto 
50 uczniów, Kurs ten cztery miesiące trwać 
mający prowadzić będzie dotychczasowy kie- 


rownik p. Wiktor Malinowski, 
skarbowy. 

Zbłąkanego chłopaka przytrzymano 
wczoraj na placu Krakowskim, Chłopak ma 
7 lat, pochodzi z Krechowa i mieni się Ja- 
siem. Chłopaka oddano komisaryatowi trze- 
ciej dzielnicy, 

Pożar. W Skniłowie zgorzało w dniu 
25. z. m. 19 zagród włościańskich, obajmu- 
jących 47 budynków gospodarskich, sku- 
tkiem podpalenia. Szkoda 10.585 zł. 

Morderstr a W nocy dnia 25. z. m., 
zamordowany zostuł Iwan Tabaka, zastępca 
naczelnika gminy w Podemszczynie, w pow. 
cieszanowskim. Podejrzane o tę zbrodnię 
dwa indywidua zostały uwięzione, W Pleni- 
kowie, (pow. przemyślański), zamordowaną 
została izraelitka Tauba Zimmer i brat jej 
Lejzor; mordercy, dotychczas niewyśledzeni, 
zabrali gotówkę w kwocie 150 zł. 

Prowizoryczny pomnik Tadeusza 
Kościnszki, postawiony na Rynku kra- 
kowskim, ostatniej nocy o godzinie 1, Z za- 
rządzenia dyrekcyi policyi został rozebrany 
i usunięty. 

O skseesuch w Krakowie podajemy 
dziś lm i wyczerpujące sprawozda- 
nie. Były one o wiele poważniejszych roz- 
miarów, aniżeli to z pierwszych depesz wno- 
sić było można. Całe zajście przedstawia się 
następująco: Na zakończenie sobotniej uro- 
czystości Kościuszkowskiej wezwał komitet 
plakatami mieszkańców miasta do ilumina- 
cyi. Miasto było w ogóle 1zęsiście oświetlo- 
ne; nieliczne tylko osoby, z powodów zre- 
sztą usprawiedliwionych, nie mogły domów 
swoich oświetlić. Z nastaniem zmroku dzi- 
wna zapanowała atmosfera. Gromada, z pa- 
ruset wyrostków i niedorostków złożona, 
między którą nie brakowało i dojrzalszych 
wiekiem osobistości, rozpoczęła  wybijanie 
szyb w Rynku głównym, z początku w nie- 
oświetłonych tylko domach. W Rynku naj- 
więcej stosunkowo ucierpiał dom p. Alfreda 
Mileskiego , położony prawie 
kamienia pamiątkowego i tymczasowego po- 
mnika Kościuszki, Wrzaskliwy tłum obszedł 
uastępnie plantacye i wkroczył od kościoła 
Franciszkanów w ulicę Grodzką, ciągnące ku 
Kazimierzowi. Tu już można było obserwo- 
wać krok za krokiem posuwający się tłum 
i rozgrywające się sceny. Tłum szedł, nu- 
cąc pieśń soeyalną; pierwsze szyby rozbił 
w oświetlonych cknach domu p. Tillesa.' 
Wielkie szyby lustrzane padły z brzękiem 
na ulicę. Teraz zaczęły kamienie padać na 
prawo i lewo. Rzucali je przeważnie mniejsi 
chłopcy; starsi, ostrożniejsi, nie spełniali 
tej czynności. Pierwszy spotkany w ulicy 


nadkomisarz 


Grodzkiej posterunek policyjny, złożony z je- | 


dnego żołnierza, nie był absolutnie w stanie 
skutecznie interweniować. Chłopaki z całym 
spokojem rzucali w jego oczach kamieniami ' 
w szyby, 


śpiechem sklepy pod "gradem kamieni. W tej 
części ulicy najwięcej ucierpiało Towarzy-| 
stwo eskontowe. Gdy tłum doszedł do (/oł-. 
legium juridicum, 
Nie bić! nie bić! — i tu nie rozbito okien. 
Z powodu takiej samej komendy nie rozbito 
okien w gmachach komendy fortecznej i ko- 
szarach trębaczy. Około kościoła św. An- 
drzeja spotkał się tłum z drugim posterun - 
kiem policyjnym; ten stosując odmienną od 
poprzedniego metodę i usiłuje schwycić je= 
dnego z chłopeów, który w jego oczach do- 
puszezał się wybryków. Pościg nie udał się 
— tłum zagrodził policjantowi drogę i za-' 
jął wobec niego groźną postawę. 

Im bliżej Kazimierza, tem widoczniej 
zmienia się charakter ataków tłumu. Zaczy- 
na się atakowanie szynków — formalne za- 
Sypywanie ich gradem kamieni. Ujawnia się | 
to na szynku Ehrlicha pod 1. 62 przy ul. 
Grodzkiej. Rozbito mu szyby We drzwiach; 
rozbito podwójne, jednostejne wielkie szyby ` 
w oknie wystawowem ; kamianie pad ły tu 
z taką siłą, że na przeciwległej od okna 
ściame rozbito lustro. Tu wybito także okna 
lekarzowi miejskiemu drowi Sehaitterowi;, 
w mieszkaniu tem, po ułożeniu dzieci do 
snu, zagaszono wystawione w oknach świa- 
tło. Łatwo sobie wyobrazić można przestrach 
dzieci wobec rozbijania okien i wpadania' 


„kamieni do pokoju. Szynki na przeciwległej ' 


stronie ulicy również ucierpiały, A okna na- 
rożnego domu, naprzeciw arsenału Wojsko- 
wego, podziurawiono jak rzeszoto, W arse- 
nale wybito jednę, czy dwie szyby; stało 
się to przed wydaniem Komendy; nie bić, 
Teraz pe widzieć, że tłum dzieli się na 
dwie części: przywódców i wykonawców, 
Tamci idą, śpiewając i wydając rozkazy ; ci 
rzucają kamieniami. 

Przy wejściu w Szyję Kazimierza zaczy- 
na się gwaltowny atak na szynk — czuć 
podkład antysemieki. Zaledwie jednak, bijąc 
szyby, tłum posunął się do domu pod nr. 
6. nie napotkawszy nigdzie patrolu policyj- 
nego, powstał ogromny popłoch. Z okrzy- 
kiem : policya! — tłum rzucił się wstecz, 
W po opłochu wywołanym przez kilku żałnie- 
rzy policyjnych, uciekający w panicznej 
trwodze padają jedni na drugich: niejeden 
doznał przytem dotkliwego poiłuczenia, nie- 
jeden stracił kapelusz czy czapkę. Za ucieka- 
jącymi pcjawił się starszy komisarz p. Ko- 
strzewski z dobytą szpadą z kilku strażnika- 
Wmi i żołnierzami policyjnymi. Zamknął p. 
nadkomisarz wejście na Kazimierz naiita. 
nym osobistościom, wstrzymując ich napór. 
Główna masa uciekających  ekscedentów 
wkroczyła w ulicę sw. Gertrudy i tu dalej 
nie ścigana wybijała szyby z wzrastającą 
zaciekłością ; między innymi wybito w tej 
części miasta szyby u dywizyonera fmp. 
Stankowiesa. Ztąd przeszli oni w ulicę Kar- 
melicką i tu ujawniły się na prawdę in- 
stynkta rozpasanego tłumu. Ulica Karmeli- 
cka należy do najpiękniejszych w mieścief; 
stoją przy niej okazułe, stylowe przeważnie 
kamienice, zamieszkiwane przez ludzi zamo- 
żniejszych. Tu wszystkie okna były oświe- 
tlona, a mimo to prawie wszystkie uległy 
rozbiciu, wśród wrzasków i wycia: wybito 
podobno dwie szyby w koszarach imienia 
cesarza Franciszka Józefa, lecz skoro tylko 
odezwał się sygnał trąbki i patrole się po- 
kazały, tłum popędził dalej. Gdy jedna z 
poważniejszych wiekiem osób, zwróciła się 
do tłumu z uwagą: Pięknie obchodzicie 
rocznicę Kościuszkowską i czcicie pamięć 
bohatera — odezwały się wrzaski, gwizda= 
nia, krzyki. — Warto tu dla scharaktery- 
zowania owych scen zaznaczyć szczegół, iż 
rozbito nawet okno w kaplicy św. Jana 


naprzeciwko | 


| dowiadujemy się, 


rozległa się komenda: | 
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Kantego. Spokój zapanował dopiero około 
godziny 11. 

W niedzielę rano można było dopiero 
dokładnie przypatrzeć się spustoszeniu. Tru- 
dno doprawdy uwierzyć, że mogło ono ta- 
kie przybrać rozmiary w tylu puuktac): mia- 
sta i że tumultanci tak swobodnie z edne- 
go punktu ua drugi przechodzić się avgli, 
zatrzymując się czas dłuższy w głównych 
ulicach. Dyrekcya policy! w niedzielę około 
godziny drugiej rozlepiła plakaty, zapowia- 
dające, iż z powodu sobotnich ekscesów uli- 
cznych, wezwano pomocy wojska i przestrze- 
gające obywateli, ażeby od godziny 6 wie- 
czorem nie gromadzili się na placach i uli- 
cach i nie wywoływali zbiegowisk. Oddziały 
wojskowe stanęły też w istocie w kilku 
punktach miasta i Kazimierza; jeden g nich 
obok głównej strażnicy wojskowej w Ryn- 
ku głównym. Na moście podgórskim stał 
oddział konnicy. Około uddziału piechoty w 
Rynku zaczął się gromadzić tłum osób ; sto- 
sownie do określenia plakatu policyjnego po 
godzinie 6 zaczęto rozpraszać zebrany tłum, 
wśród którego odezwały się gwizdania i 
wrzaski. Rozszedł się wszakże powoli. Wie 
czorem w ulicy Grodzkiej i na Kazimirzu 
wszystkie sklepy i wszystkie szynki były 
pozamykane. Około gmachów wojskowych 
stały straże wojskowe ; wewnątrz gmachów 
oddziały wojskowe. Przed gmachem głównej 
komendy wojskowej czuwał starszy komisarz 
p. Kostrzewski z oficyałem p. Horakiem Na 
szczęście nie przyszło do żadnych zbiego- 
wisk, lub niepokojów — tylko w parku 
dra Jordana na błoniach zebrały się gro- 
mady ludzi, które rozeszły się spokojnie. 
Aresztowano ogółem z powodu tych wybry- 
ków 70 osób, przeważnie robotników dzien- 
nych, murarzy, czeladników, terminatorów. 
Niektórzy z przywódców odstawiemi zo aną 
do sądu. Onegdaj wieczorem jeszcze czuwa- 
ły władze nad spokojem publicznym w mie- 
ście i przez ulice przeciągały patrole woj- 
skowe z przydzielonymi im komisarza! 
policyi, wszakże spokój nigdzie nie sost 
zakłóconym 

Morderstwo i samobójstwo. Z Cze 
niowiee telegrafują: Wystrzałem z rewolwe 
ru pozbawił Życia żonę, dziecko, B potem 
siebie, były redaktor tutejszego pisma re- 
skiego Bukowyna Sylwester Daszkiewicz. 

4 Marya z Zabierzowskich Nowo- 
„Bielecka, wdowa po śp. Klemensie Nowo- 
jsieleckim, właścicielka dóbr Nowosielce w 
„powiecie dobromilskim, osoba dla swej bo- 
| gobojności i przywiązania do ziemi ojczy- 
| stej, a zarazem dla swej nadzwyczajnej go- 
ścinności powszechnie w ziemi sanockiej, ce- 
niona i lubiana zmarłu w Grąziowie w dniu 
wczorajszym w 57 roku życia. Pogrzeb od- 
: będzie d. 6. bm. (w piątek) rano w Grą- 
,ziowie, gdzie zwłoki w grobowen familij- 


kryjąc się następnie w tłumie. nym złożone zostaną. 
Wśród piekielnego wrzasku, brzęku szyb pa- Í 
dających na chodniki, kupcy zamykali z po- | 


Swawola. Pod tym tytułem podaliśmy 
wczoraj w kronice notatkę o oderwaniu 
skrzynki pocztowej przy ul. Halickiej. Dziś 
że sprawcą tej swawoli 
i był zupełnie kto inny, nie zaś p. L. G. 


Ragicrmgsralii Lgozpoki. 
(Epizod z roku 1793) 


| W dniu szesnastego stycznia 1791 roku 
poseł pruski w Warszawie, Buchholtz, wrę- 
czył kanelerzowi Małachowskiemu notę, do- 
noszącą © wkroczeniu jenerała  Moellendorfa 
2 siłą „przyzwoitą“ do Wielkopolski. Jako 
! powód tego najścia podawała rzeczona nota 
sekretne machinacye partyi patryotycznej, 
zmierzające do wywrócenia dobrego porząd- 
„ku i spokojności. „Państwa pegraniczne kró- 
'la pruskiego doznały już ztąd widocznych 
' skutków w doświadczonych , wielorakich 
gwałtownościach i wiolacyach territorii, 
lecz co najwięcej króla pruskiego i inne me- 
carstwa sąsiednie zastanawia, jest to, Że 
duch demokratyzmu francuzkiego i maksymy 
okropne tej sekty, która usiłuje wszędzie 
mnożyć swych partyzantów, zaczynają się 
rozkrzewiać w kraju polskim. Najjaśniejsze- 
mu królowi pruskiemu... nie pozwala zdrowa 
, polityka zostawiać wolnych rąk intrygantom 
z narażeniem się na niebezpieczeństwo mie- 
nia w tyle nieprzyjaciół”. 

Temi słowy usiłował dwór berliński upo- 
zorować swe wtargnięcie w granice Rzeczy” 
pospolitej, umówione już w roku poprzednim 
na zjazdach dyplomatycznych w Moguntyi i 
|" Luksemburgu. Dzugi rozbiór Polski miał 
Prusom wynagrodzić straty, poniesione w 
pierwszej kampanii koalicji przeciw Fran- 
cyi, w której Dumouriez i Custine sromotnie 
zgromili połączone siły Austryi i Prus. „Naj- 
jaśniejsza” konfederacya targowicka poprze- 
stała z swej strony na zapewnieniu rządu 
pruskiego, że kluby jakobińskie są surowo 
zabronione, oraz że rząd krajowy, zabezpie- 
czony opieką Imperatorowej, posiada dosta- 
teczne siły do udaremnienia zamachów wy- 
wrotu. Upraszała przeto konfederacya króla 
pruskiego o wycofanie swych wojsk z granie 
Rzeczypospolitćj. Odezwa ta, naturalnym rze- 
czy porządkiem, żadnego nie odniosła skutku 
i wówczas to pan Szczęsny Potocki zdobył 
się na krok heroiczny: ogłosił w dniu 11. 
lutego (1793 r.) pospolite ruszenie, by w 
dziewięć dni później na żądanie Sieversa ta- 
kowe odwołać, zdając ocalenie kraju wielko, 
myślności carycy ! 

Tymczasem wojska pruskie pod wodzą 
Moellendorfa zajmowały Wielkopolskę. Z koń- 
cem stycznia podstąpili Prusacy pod Toruń, 
a zastawszy bramy miejskie zamknięte, wy- 
rąbali je i weszli do miasta, rugując milicyę 
miejską z zajmowanych posterunków. W kil- 
ka dni później weszły wojska pruskie do 
Wschowy, Międzyrzecza, Poznania, Kargowy 
i Gniezna. Polskie komendy rozrzucone w 
tych stronach, ustępowały wszędzie prawie 
bez walki. W Kargowej usiłowali Polacy 
stawić opór, przyczem oficer i pięciu żołnie- 
rzy padli na miejscu, wielu odniosło rany, 
zaś reszta garnizonu dostała się do niewoli. 
Ten sam los spotkał szwadron kawaleryi 
narodowej, zabrany przez Prusaków w Sie- 
rakowie, który wraz z kasa, gdyby zdobycz 
wojenną, w tryumfie odprowadzono do Po- 
znania. Większe oddziały polskie wzywali 
Prusacy energicznie do ustąpienia, wyzna- 
czając im czas krótki do opróżnienia stano- 
wiska. Natomiast z mniejszemi garstkami i 
z maroderami, włóczącymi się za obozem, 
nie robiono żadnych ceremonii, lecz zarówne 
oficerów jak szeregowców chwytano do nie- 
woli, Ten sam proceder zastosowywano i dọ 


l 


TERE ZZO E | 
żołnierzy, lub towarzyszów, urlopowanych, 
powracających do swych chorągwi i pułków. 
Werbownicy pruscy ciągnęli gwałtem do 
wojska nietylko młodzież wieśniaczą i miej- 
ska ale i szlachecka. ” 

í Nie przepuszczali nawet studentom, jeśli 
wiród nich znaleźli jakiego dorodnego Wy- 
rowtka. Na pozór wojska pruskie zachowy- 
wały się wobec ludności bardzo oględnie, 
prowadząc za sobą gotowe zapasy ŻYWNOŚCI 
i furażu. Co prawda jednak zasobów tych 
musiała dostarczyć ludność okoliczna, którą 
objadłszy doszczętnie, posuwały się wojska 
pruskie w głąb kraju, zalecając sobie na 
odjezdnem sowicie wyładować wozy. Z ma- 
gazynów, przysposobionych we wrześniu roku 
1792 z wielkiem uciemiężeniem ludności dla 
wojsk rosyjskich, nie nie pozostało, zwłasz- 
cza w Sieradzkiem i w Łęczyckiem, gdyż 
zaraz po ustąpieniu Moskali sprzedawano je 
za bezcen, marnując bez litości krwawy trud 
rolnika. 

7 końcem marca Prusacy rozciągnęli się 
wzdłuż Pilicy aż po Nowe miasto i poczęh 
bić słupy graniczne, z którymi wszakże o 
jakie ćwierć mili posuwali się poza rzekę. 
Postępowanie to wywołało cały szereg starć 
krwawych między oddziałami pruskimi, roz- 
łożonymi wzdłuż nowej granicy a polskiemi 
komendami, stojącemi w okolicy Opoczna, 
Sieradza i „Wielunia, które obałały wysta- 
wione stupy- Osobny ordynans królewski za- 
braniejgcy pruskim komendantom posuwania 
się za Pilicę, kres położył owym utarczkom, 
w których więcej było żołnierskiej brawury, 
niż rzetelnego patryotyzmu. 

Patent okupacyjny pruski, noszący datę 
dwudziestego piątego marca 1798 r. odry- 
wał od Rzeczypospolitej Gdańsk i Toruń, 
województwa: poznańskie, gnieźnieńskie, ka- 
Kskie, sieradzkie, Częstochowę i ziemią wie- 
suńską, województwa: łęczyckie, kujawskie, 
ziemię dobrzyńską, wreszcie województwa; 
rawskie i płockie. Zaraz też w zabranym 
kraju rozpoczęły się nowe porządki. Komi- 
sarze, wysłani z patentami królewskimi kra- 
żyli po -województwach w asystencyi huza- 
rów. Jeździło ich zawsze dwu; jeden z nich, 
acz łamanym językiem, umiał się rozmówić 
po polsku, jeśli właściciel wsi, lub ksiądz, 
do którego zajechali, nie rozumiał zapytania 
w języku niemieckim uczynionego. Wysłan- 
nicy ci rozdawali uniwersały okupacyjne po 
dworach i kościołach, przybijali takowe na 
drzwiach ratusznych w miasteczkach i w 
karczmach przydrożnych, znacząc Swój po- 
chód słupami, wkopanymi na środku targo- 
wie miejskich, na których to słupach wi- 
dnia? czarny orzeł na blasze wymalowany. 
Formalność ta obyła się bez wszelkich prze- 
szkód, podobnie jak złożenie uroczystego ho- 
magium, które odbyło się w Poznaniu w 
dniu jedenastego maja t. r. Po powitalnych 
przemowach komisarzy królewskich Moelen- 
dorfa i Dankelmana przemawiali i Polacy 
jak sufragan Rydzyński, Ziemięcki, Celestyn 
Sokolnicki i wojewoda gnieźnieński Radzi- 
miński. Treść tych wszystkich mów była — 
według zapisków księdza Kitowicza — „Je- 
dna, wyrażająca powszechne ukontentowanie, 
że się dostają pod panowanie króla Jegomo- 
ści pruskiego i nadzieję uszczęśliwienia pod 
tak mądrym, mocnym 1 łaskawym mo- 
narchą..-." 

Zaledwo wszakże przebrzmiały echa urzę- 
dowych uroczystości, gdy z kolei poczęła się 

. ukazywać i odwrotna strona medalu pruskie- 
so. Zniesiono dawne urzędy, juryzdykcye i 
magistratury., których miejsce zajęły pruskie 
rejencye, kamery, kreisraty, landraty i tym 
podobne instytucye, obce dotychczasowym 
zwyczajom i pojęciom ludności. Chmara pru- 
skich urzędników, kuso 1 opięto wystrojo- 
nych, zwaliła się do Świeśo zabranych pro- 
wincyi, żądna chleba i znaczenia 1 powódź 
istna nakazów i zakazów, , wydawanych w 
języku dla ogółu niezrozumiałym, JA © 
bawem uczuć mieszkańcom „Prus Południo- 
wych* — tak się zwał w języku urzędowym 
zabór dokonany w roku 1798 — cały cię- 
żar obcego jarzma. Brzemię wysokich podat- 
ków i rekruta, srodzę dawało sią we znaki 
ludności, wśród której powstała w tym cza- 
sie smętna Spiewka : 


Ej biedaż nam Mazury 
Jakiej nigdy nie było, 
Niemcy nas drą ze skóry 
O czem nam się nie śniło. 


Bo któżby się był spodziewał, 
Ktoby się o to starał, 

By się Bóg tak rozgniewał, 
Żeb nas Niemcem ukarał! 


W Łęczyckiem najdotkliwiej dokuczył nowy 
rząd ludności wiejskiej, którą tysiącami pę- 
dzono do sypania wałów i innych robót zie- 
mnych, mających na celu wzmocnienie Łę- 
ezycy, położonej blisko granicy, Strata czasu, 
zniszczenie uprzęży, wozów i koni, wreszcie 
rozkazy dozorców cudzoziemskich, dojęły bie- 
danym Mazurom do żywego. Lud począł sze- 
mrać i wygrażać się Niemcom, nie szezędząc 
im przekleństw za hieproszonĄ opiekę, W o- 
wym to czasie tuż pod ego AN zda- 

i adek gwadLowne u jednego 
p eko przybyłych regierungsrathów w o- 
kolicznych, słynnych na całą Polskę bagnach. 
Katastrofe tę chciano pierwotnie wyśrubować 
do znaczenia politycznego morderstwa ; towa- 
«o: wszakże okoliczności wykazywały 
rzyszące jej WSZUKE A Niemcó 
dowodnie, że nie nienawiść wobec pp 
lecz zabobon ludowy główna W k e 
rolę. Sprawa ta przedstawiała się Jax nasii 

e: 
E Młody, trzeźwy i rozgarnięty parobczak 
Stach, z wsi Kościelnej Topoli, © pół min 
za Łęczyca, powracał pewnej nocy Z miasta 
do domu. Znając dokłądnie wszystkie prze” 
gmyki, wiodące przez okoliczne bagna i trzę- 
gawiska, nie lękał się wypadku, gdy w tem 
nagle konie spłoszone szarpnęły w bok wo- 
zem i przewróciwszy takowy wraz z wożnicą 
w błoto, poczęły już grzęznąć. W tej chwili, 
niezbyt przyjemnej, usłyszał Stach w pobliżu 
śmiech jakiś, jście szatański. Ani chybi, Bo- 
ruta, ten potępieniec, gnieżdżący się od wie- 
ków w lochach łęczyckiego zamku, wypłatał 
mu tę psotę i teraz śmieje się na całe gar- 
dło, rad z jego nieszczęścia. Przeżegnawszy 
się przeto znakiem krzyża świętego, zawołał 
śmiały nasz parobczak: Tyś Bies Boruta? 
i usłyszał w odpowiedzi słowa: Ja, ja... 


Nie wiele więc myśląc, chwyta dzielny Stach |' 


za kłonicę od wozu i skoczywszy żwawo na 
drwiącego z jego niedoli biesa, całym zama- 
si uderza go w łeb. Czarny jakiś nieto- 


perz zleciał z głowy potępieńca, który z prze- 
raźliwym krzykiem zapadł się w bagno. 
Z uczuciem zadowolenia z odniesionego zwy- 
cięstwa nad czartem, który od wieków trapił 
całą okolicę, powrócił Stach do swej wsi 
i nie omieszkał się pochwalić wobec sąsia- 
dów z swej nad Borutą przewagi. Z niedo- 
wierzaniem wysłuchali jego opowieści wie- 
śniacy topelińscy, którzy z tradycyi słyszeli 
o sławnym pojedynku Boruty z doświadczo- 
nym w sztukach szermierskich szlachcicem, 
który dwa palce obciął dyabłu i nazajutrz 
rano pospieszyli na miejsce wypadku. Wido- 
czne wśród błota resztki niemieckiego stroju, 
zwykły ubiór czarta, ogon bawoli sterezący 
nad plecami i drugi poniżej wiszący, gdyby 
indyczy, wreszcie połowa rozbitego kłonicą 
nietoperza — utwierdziły niedowiarków w 
przekonania, że w rzeczy samej Stach zmógł 
Borutę. 

Lecz podczas gdy w Topoli weselił się 
poczciwy ludek z zwycięstwa, odniesionego 
nad biesem, w Łęczycy wśród urzędników 
zapanował wielki niepokój z powodu zniknię- 
cia pana radey, który wyszedłszy poprze- 
dniego dnia wieczorem za miasto, przepadł 
gdzieś bez wieści, Rozbiegli się Prusacy na 
wsze strony, by odszukać zaginionego i nie- 
bawem dowiedzieli się o spotkaniu Stacha 
z Boruta. Sam bohater z txyumfująca miną 
wskazał Niemcom miejsce na bagnach, w 
którem ugrzązł jego przeciwnik. Okrzyk 
zgrozy i przerażenia wydarł się z piersi 
urzędowych poszukiwaczy, z chwilą, gdy 
ujrzeli rozrzucone na trzęsawisku resztki 
fraka, harcopfa i trójgraniastego kapelusza. 
Ubitym Boruta nie był kto inny. jeno sam 
pan radca |... 

Biednego Stacha zakutego w łańcuchy 
osadzono w więzieniu, jako obwinionego o 
morderstwo z politycznych pobudek. Zręczna 
obrona ocaliła wszakże nieboraka od cięższej 
odpowiedzialności. Sędziowie uznali, iż Stach 
działał pod wpływem  zakorzenionego od 
wieków zabobonu i skazali go tylko na kil- 
kotygodniowy areszt. Dla zapobieżenia podo- 
bnym wypadkom na przyszłość, ogłosił rząd 
pruski po miastach i wsiach wielkopolskich, 
„że osoby w stroju czarnym, nie krajowym, 
w aksamitnych kaftanach o guzach metalo- 
wych, świecących i w takichże pludrach po 
kolana, w czarnych pończochach i w panto- 
fiach z sprzączkami, nie są bynajmniej dya- 
błami, borutami, biesami, lub innego rodza- 
ju złymi duchami — lecz urzędnikami", 
Dodano nadto wyjaśnienie, że ludzie ci nie 
noszą na głowie nietoperzy, lecz stosowane, 
trójkatne kapelusze, że poły od kaftana nie 
są ogonem, należącym do ich organizmu, że 
wreszcie ogon, spadający im na plecy jest 
pospolitym niemieckim hareopfem. 

Jakkolwiek spotkania z Borutą i bójki 
z nim śmiertelne nie powtórzyły się więcej 
w Łęczyckiem, jednakowoż zawziętość Mazu- 
rów wobee Niemców nie ostygła. I skoro 
tylko w czasie powstania Kościuszki nadeszła 
dla Wielkopolski sposobność do zrzucenia 
znienawidzonego jarzma, ogólny zapał ogar- 
na? całą tę prowincyę. Podpisawszy w dniu 
dwudziestego sierpnia 1794 roku, akt powsta- 
nia, rzucili się Wielkopolanie do broni i w 
przeciągu trzech dni płomień powstania o0- 
garna? cały zabór pruski. W braku broni 
ludność z pałkami i z żelaznymi drągami 
uderzała na najezdnicze załogi, podczas gdy 
kobiety, starcy i dzieci błagalne w świąty- 
niach zanosiłi modły. 


Boże, pełen litości! 

Do Cię prośby zanosim, 

Pozbawże nas tych gości 

“I wysłuchaj nas prosim *). 
Płomieńczyk. 


n, 


Sztuki piękne. 


Teatr. 


Po „Lekcyi deklamacyi“ Gawalewicza, 
odegranej wyśmienicie przez pp. Siemuszków 
i wesołij jednoaktówce Madejskiego „Albo 
niebo, albo piekło“, w której pani Stacho- 
wiczowa i pp. Fiszer i Woliński formalnie 
prześcigaii się w tem, kto z ich trójki naj- 
bardziej ma się podobać słuchaczom — na- 
stapiła tak ulubiona we Lwowie opera; 
„Pajace* Leoncavalla, w której po raz drugi 
na naszej scenie ujrzeliśmy pnę Miożti i p, 
Zerni- Cwernera. 

Pna Miotti jako Nedda o wiele korzy- 
stniej pod względem wokalnym przedstawiła 
się aniżeli jako Santuzza, a gdyby nie fa- 
talne tremolando i brak temperamentu — 
moglaby się nawet wcale podobać. 

Do tego cośmy 0 P. Zerni-Cwcrnerze 
poprzednio powiedzieli, nie potrzebujemy nie 
dodawać — chyba tyle, Że w pariyi Cania 
nie rawił tak mocno jak w partyi Turidda, 
widocznie bowiem strój pajaca bardziej od- 
powiada jego ruchom, niż jakikolwiek inny. 

Nasi artyści pp. Górski i Karpiński za- 
służyli sobie na rzetelną pochwałę; pier- 
wszy za prolog i scenę z komedyi w akcie 
IL, drugi za pięknie odśpiewaną serenadę, 

Repertoar toairalny. w teatrze hr. 
Skarbkn dziś we środę w setną 1ocznicę pa- 
miątkowej bitwy pod Racławicami uroczy- 
ste przedstawienie „Kościuszko pod Racławi- 
cami“ obraz historyczny ze Spiewami w 5 
oddziałach Wł. DL. Anczyca, Rozpocznie 
„Apotecza Kościuszki“ wspaniały obraz z 
a układu ariysty malarza p. Woj- 
iiai Ta W przedstawieniu dzisiej- 
sceny. Nowa (R cały personal naszej 
kostyumy wodna Awa, nowe dekoracye i 

N i oryginalnych wzorów z 
praco ST Eon WRZENIA P- Balińskie 
Sztuka na nowo obsadzona — i alnóżale 
AL reh yeordwan A P. Źelazowskie- 

o. Jutro we czwartek z powodu, że dziś 
zabrakło już biletów w Kasie w skutek 
ogromnego zjazdu zamiejscowych osób, po- 
wtórzonym będzie uroczyste przedstawienie 
Kościuszki pod Racławicami“ z tym sa- 
k m programem i w tej samej obsadzie. 

* $zczutka nr. 45., poświęcony we- 
sołemu Prima aprilis odznacza się, jak 
wszystkie zresztą numery tego najlepszego 
u nas pisma satyry czno- politycznego, dowci- 
pem, ciętością, 1 porusza wszystkie „Sprawy 
będące w tej chwili na porządku dziennym, 


my 


*y „Tygodnik ilustrowany* (Warszawa 


1862) r. 136 — Pamiętnik ks. A. Kito- 
reż (Lwów 1882) t, II. str. 190 —228, 


„Kościuszko“, (Kraków 1898). str. 81—32. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 5. Kwietnia 1894. Nr. 76. 


Ostatnie wiadomości. 


Wybór uzupełniający posła do Izby 
deputowanych Rady państwa z kuryi 
większych posiadłości, okręgu wyborcze- 
go Bochnia- Wieliczka-Brzesko rozpisany 
został na dzień 4. maja. 


Cesarz udzielił sankcyi uchwaloaemu 
przez sejm projektowi ustawy w spra- 
wie «„mian terytoryalnych w okręgach 
Rud powiatowych cieszanowskiej i jawo- 
rowskiej. 


Z Wilna donoszą do Czasu: Od cza- 
su ostatniej podróży jenerał-gubernatora 
Orżewskiego i kuratora Sergiejewskiego 
do Petersburga krąży tam uporczywie 
pegłoska o usunięciu obu tych funkeyo- 
naryuszów Z zajmowanych dotychczas 
stanowisk. Przyczyną usunięcia jenerał- 
gubernatora ma być sprawa krożska, a 
usunięcie kuratora pozostaje w związku 
z uadużyciami, popełnianemi w konwik- 
cie rządowym wileńskim dla uczniów 
szkół średnich Kurator ze swej wsi pod 
Mołodeczna dostarczał zarządowi kon- 
wiktu wiktuałów po bajecznie wysokich 
cenach. Gubernator zaś kowieński Klin- 
genberg, główny sprawca gwałtów w 
Krożach, ma być przeniesiony na guber- 
natora do Połtawy. 


Dzienniki petersburskie donoszą, iż 
rosyjski zarząd wojenny postanowił wy- 
budować w Grajewie na granicy nie- 
mieckiej i w Krasniku na granicy an- 
stryackiej wielkie koszary kawaleryjskie, 
W Radziwiłłowie ukończono niedawno 
budowę takich koszar, w których po- 
mieszczono pułk kozaków. 


Jak z Poznania donoszą, w ściślej- 
szym wyborze w okręgu imiędzyrzeckim 
do rajchstagu wybrany został wolnokon- 
serwatywny Niemiec Dziembowski 9200 
głosami, kandydat polski ks. Szymański 
otrzymał 8703 głosów. 


Opozycya młodoczeska występować 
powinna w ten sposób, aby w razie, je- 
śliby obeeny rząd miał być obalony, 
pretensye Czechów mogły być wzięte w 
rachubę. Zdrowy rozsądek powinien kie- 
rować polityką opozycyjną i tak ją kształ- 
tować, ażeby w przyszłym gabinecie mo- 
gło być dla opozycyi miejsce, 

W tym samym duchu przemawiał 
przewodniczący dr. Petak, który oświad- 
czył, że hasła tego rodzaju: „My je- 
steśmy panami, my się nikogo nie boi- 
my* — mie pomogą narodowi, lecz ra- 
czej przeszkadzają pożytecznej pracy, 

końcu uchwalono rezolucyę, zredago 
wava w duchu wywodów, wygłoszonych 
przez mowcę. 


Jakeśmy już pokrótce donosili, od- 
było się d. 1. bm. w Pilznie w Cze- 
chach pod przewodnictwem burmistrza 
dr. Petaka zgromadzenie wyborcze, na 
którem przemawiał młodoczeski poseł do 
parlamentu i do sejmu Szwarz. Nie na- 
leży przypuszczać — podnosił między 
innemi mowca — że rząd koalicyjny 
wkrótce zniknie; działalność jego trwać 
będzie prawdopodobnie czas długi. Dla 
przeciwników partyi młodoczeskiej sytu- 
acya jest bardzo pomyślna. Powszechny 
pokój utwierdza się coraz silniej. a na- 
wet ci, którzy żądają przyjacieiskieh 
stosunków z Rosyą, utracili podstawę do 
agitacyi, gdyż obecnie nadeszła istotna 
chwila przyjacielskiego zbliżenia się Au- 
stryi do Rosyi. Prócz tego ma państwo 
budżet czynny, który przez progresy- 
wny podatek dochodowy znacznie się 
jeszcze polepszy. Wobec takiego rządu, 
którego kasy są pełne, a sile wojennej 
nie zagrażać nie może, niełatwo stawać 
w opozycji. Opozycya musi wobec nie- 
go odłożyć na bok niejedną broń, któ- 
rejby mogła używać przeciw rządowi, 
zagrożonemu z zagranicy, lub walczące- 
mu z deficytem. Dlatego młodoczesi ra- 
chować nie mogą na prędkie powodze- 
nie, i wiele lat upłynie, zanim zdołają 
taki rząd obalić. 


„Z Belgradu donoszą: Wskutek dymi- 
Sy1, jaką wezoraj z osobistych względów 
wręczył minister skarbu Mijatowiez, wy- 
Wiązało się d. 2 bm. w połndnie prze- 
silenie gabinetowe. które zakończyło się 
ustąpieniem gabinetu Simicza. Utworze- 
nie nowego gabinetu powierzone zostało 
ministrowi spraw wewnętrznych Nikoła- 
jewiezowi. Skład gabinetu jest następu- 
jacy: Nikołajewicz prezydyum i sprawy 
wewnętrzne, dotychczasowy minister han- 
dlu Luzanicz sprawy zagraniczne, do- 
tychczasowy minister sprawiedliwości 
Gjorgiewiez oświatę, Wukaszin Petro- 
wicz finanse, dotychczasowy szef sekeyi 
w ministerstwie handlu Jowanicz handel, 
radca trybunału kasacyjnego Antonowicz 
sprawiedliwość, minister wojny Pawło- 
wicz zatrzymali dotychezasowe teki. Zi- 
micz, oraz inni ustępujący ministrowie 
przeniesieni zostali na razie w stan roz- 
porządzalneści, Polityczny kierunek no- 
wego gabinetu pozostaje we wszystkich 
wewnętrznych i zagranicznych sprawach 
bez zmiany ten sam, jaki określił pro- 
gram gabinetu Zimicza. 


Rada państwa. 


(Telegram Gaz. Ni ar.) 


Wiedeń d. 4 kwietnia. Na wezoraj- 
szem posiedzeuiu Izby posłów minister 
handlu Wurmbrandt przedłożył projeki 
ustawy dotyczący kolei lokalnych, które 
mają być wybudowane w r, 1894. Przed- 
łożenia zostały natychmiast odesłane do 
komisyi kolejowej. 

Dep. Pernerstorfer użalał się na po- 
stępowanie władz i komisyj wyborczych 


podczes wyborów w Galicyi i wnosił, 
aby niektóre akta wyborcze w Galicyi 
odesłać na nowo do komisyi z polece- 
niem zarządzenia dochodzeń. 

Wniosek ten został odrzucony. 

Dep. Kraiński referował imieniem 
komisyi ekonomicznej 118 petycyj z Ga- 
lieyi, domagających się ulg dla handlu 
nierogacizną. Referent wniósł rezolucyę, 
wzywającą rząd do nstalenia zasad w 
sprawie ntworzenia rejonu zakaźnego, 
do poczynienia odpowiednich zarządzeń, 
umożliwiających bezpośredni przewóz 
bydła racicznego na wiedeński rynek 
i do rozważenia, jakie ulgi należy wpro- 
wadzić dla handiu nierogacizną w Ga- 
licyi i Bukowinie dla zrównoważenia 
konkurencyi Rosyi i Rumunii. 

Menger zwrócił uwagę, że w razie 
zmiany istniejącego dziś systemu kon- 
tumacyjnego, rząd niamiecki mógłby 
natychmiast cofnąć prawo importu. Pe- 
tycye przekazano komisyi do rozwa- 
żenia. 

Pernerstorfer i Kronawetter wnieśli 
interpelacyę z okazyi strejku w gazo- 
wni. Interpelanci zapytują rząd: czy 
prawdą jest, że towarzystwo gazowe 
przy pomocy policyi przemocą zatrzy- 
muje zwerbowanych robotników w za- 
kładzie i nie wypuszcza ich na ze- 
wnątrz. 

Następne posiedzenie w czwartek. 

Wiedeń d. 4 kwietnia. Wczoraj roz- 
dzielono posłom sprawozdanie komisyi 
budżetowej o budżecie na r. 1894. Spra- 
wozdanie stwierdza ciągłe obniżanie się 
fuktycznej nadwyżki od r. 1890 i wy- 
prowadza z tego wniosek, że budżet 
w ostatnieh latach stracił nieco na ela- 
styczności. Sprawozdanie z naciskiem 
podnosi, że utrzymanie równowagi w bu- 
dżecie jest mnajważniejszem zadaniem 
gospodarki finansowej i ostrzega przed 
chęcią zbyt spiesznego zrealizowania 
wielu dotychczas powściaganych postu- 
latów na polu kulturnem, społecznem 
i ekonomicznem, 

Wiedeń d. 4 kwietnia. Minister Ple- 
ner sprosił mężów zaufania różnych 
klubów w tych dniach na naradę w spra- 
wie reformy podatkowej. 

Wiedeń d. 4 kwietnia. Koło polskie 
odbyło wczoraj posiedzenie, na którem 
radzono poufnie nad budżetem. Dziś po 
zakończeniu dyskusyi, wydany będzie 
komunikat, 

Wiedeń d. 4 kwietnia. W niedzielę 
odbędą się w Kole polskiem wybory. 


TELEGRAMY. 


Budapeszt d. 4. kwietnia. Synowie 
Koszuta składali wczoraj wizyty w klu- 
bach. W klubie liberalnym przedsta- 
wiono ich ministrom, z którymi rozmo- 
wa ograniczyła się tylko do form to- 
warzyskich. Starszy Koszut wybiera 
się w podróż po miastach węgierskich, 
zastrzega się jednak z góry, że podróż 
ta nie ma charakteru politycznego. 

Bukareszt d. 4. kwietnia. Dowódzea 
1. korpusu jenerał Angelesku został z 
czynnej służby usunięty, ponieważ 
wbrew przepisom zabrał z kasy kor- 


puśnej 13.000 franków za prostym 
kwitem i na swoje cele prywatne 
użył. 


Franfart d. 4. kwietnia. Franf. Ztg, 
otrzymała z Kopenhagi doniesienie, że 
król duński zaprosił cesarza Wilhelma 
i cara na srebrne wesele królewiczostwa 
duńskich. 

Brnksela d. 4. kwietnia. Minister 
prezydent Burcet oświadczył wczoraj 
w Izbie posłów, że jedynym celem rządu 
jest postarać się, aby wedle konstytu- 
cyi nowe wybory do Izby posłów w 
październiku się odbyły, i nowa Izba, 
jak przepisano, drugiego wtorku w li- 
stopadzie się zeszła. Dlatego rząd cofa 
projekt reformy wyborczej wedle syste- 
mu proporcyonalnego. 

Chronique donosi dopiero teraz, że 
niewiadomi sprawcy usiłowali na je- 
dnej z belgijskich stacyj, Nattoge-Asse- 
sze, spowodować wykolejenie owego po- 
ciągu, którym królowa angielska przed 
trzema tygodniami przejeżdżała do Flo- 
rencyi. Na szynach ułożono ogromne 
kamienie. Na szczęście nadszedł przed- 
tem pociąg towarowy, którego służba 
kamienie spostrzegła i usunęła. Toczy 
się śledztwo. Cały zamach przypisują 
anarchistom. 


z > losy: 
Rzym d. 4. kwietnia. Z Palermu Lory miast Słanisławow. 43 — i 


donoszą: Słynny herszt brygantów 
Mauriua uderzył w nocy z d. 1. bm. 
na patrol wojskowy 40 żołnierzy pod 
komendą porucznika Spagnolini. Z po- 
za krzaków zaczęli strzelać, i dopiero 
po dwugodzinnej zaciętej utarczce zdo- 
łano ich spędzić; wszelako rannych 
swoich unieśli. Poległo 3 żołnierzy, a 
7, między tymi porucznik jest ciężko 
rannych. 

Amsterdam d. 4. kwietnia. Słychać 
że istnieje projekt małżeństwa pomiędzy 
dorastającą królową Wilhelminą a bel- 
gijskim królewiczem (7). 

Chrystyania d. 4. kwietnia. Sejm 
norweski odrzucił wniosek radykalnej 
lewicy o obniżenie listy cywilnej kró- 
lewskiej na 100.000 koron, ale przyjął 
wniosek o wstrzymanie apanażu króle- 
wiczowi następcy, dopokąd nie nastąpi 
zaprzeczenie wypowiedzianych jakoby 
przez niego słów o zbrojnym napadzie 
na Norwegię. i 

Londyn d. 4. kwietnia. Pogłoski 
o wybuchu przesilenia gebinetowego 


w Kairze są mylne. Chedyw powołał 
był ministrów na wieś tylko dla zała- 
twienia spraw bieżących. 

Posłowie państw obcych w Rio Ja- 
neiro starają się zagodzić spór między 
Brazylią a Portugalią (z powodn, że 
wielu powstańców schroniło się na por- 
tngaląkie okręty wojenne i Portugalia 
wydać ich nie chce). 

Rząd brazylijski nosi się z zamia- 
rem konfiszowania majątku tak wła- 
snych obywateli jak i obcych, którzy 
chociażby pośrednio popierali rewo- 
lucyę. 

Belgrad d. 4. kwietnia, Nagłe u- 
stąpienie gabinetu Zimicza wywołało 
ogromne wrażenie. Ledwie Zimicz wró- 
cił z zagranicznych dworów, przesile- 
nie ministeryalne wybuchło bez żadne- 
go zrozumiałego powodu. Faktem jest, 
że minister skarbu Mijłowicz pierwszy 
zażądał dymisyi, a inni przyłączyli się 
do niego, a właściwy powód przesile- 
nia nikomu nie jest znany. Widocznie 
król, a raczej Milan przygotowany był 
jednak na dymisyę, skoro w ciągu 
jednej nocy gotowy miał nowy ga- 
binet. 

Belgrad d. 4. kwietnia. Radykali 
zamordowali jednego liberała i jedne- 
go postępowca. Zelikę Cetankowicza 
zamordowano w Batoczynie w jasny 
dzień na drodze, a Dragicza Drusko- 
wicza w Goralicy zakłuto nożami. Sły-) 
chać także o trzeciem jeszcze takiem 
morderstwie politycznem. Aresztowano 
kilku wybitnych radykałów, przeciw 
którym są ważne poszlaki. 

Liberalna Serbska Zastawa woła: 
„Radykaly chcą drogą zbrodni wróoió 
do władzy ; nie wzdrygają się przed naj- 
straszniejszemi złoczyństwami. Mamy 
przed sobą fakt piekielny, należy wczas 
ukróció te machinacye z całą energią, 
i zwalić łotrów, którzy do nowej rzezi 
dążą“. 


M Tee O C a a a 


Dział ekonomiczny. 


— Kraj. Tow. dla handlu i prze- 
mysłu odbyło d. 29 zm. walne zgro- 
madzenie. Sprawozdanie rady nadzorczej 
przedstawił p. A. Sokołowski, a spra- 
wozdania dyrekcyi p. Wł. Kaniewski. 
Z obydwóch tych sprawozdań dowiadu- 
jemy się, że Towarzystwo w roku ubie- 
głym pozbywszy się dyrektora, który na 
podstawie włożonego kapitału uważał go 
za własny interes, weszło wreszcie na 
właściwą drogę, zapowiadającą mu pra- 
widłowy i trwały rozwój. Pawilon To- 
warzystwa na wystawie krajowej jest 
już gotowy. Walne zgromadzenie u- 
chwaliło jednogłośnie wyrazić najzu- 
pełniejsze uznanie tak radzie nadzorczej 
jak i dyrekcyi. Wedle sprawozdania ko- 
misyi rewizyjnej okazał się czysty zysk, 
który wystarczył do udzielenia członkom 
10 pre. dywidendy. 

W końcu zostali wybrani do rady 
nadzorczej pp.: Antoni Sokołowski, ks. 
dr. Alojzy Jougan, Wincenty Górecki, 
Apolinary Skulski, Karol Listowski, dr. 
Adolf Wolfram i Stanisław Wojciechow- 
ski, do komisyi rewizyjnej pp: Adolf 
Stronner, Tadeusz Veltze i Marceli Stei- 
fer. Dyrektorami zamianowało walne 
zgromadzenie pp.: Władysława Kaniew- 
skiego i Michała Lityńskiego. a zastęp- 
cami dyrektorów pp.: Władysława Zbierz- 
chowskiego i Kazimierza Kułakowskiego. 


Z O A 
Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 4. kwietnia 4 isty handlowej 


Akey» za sztukę; Kols) zal Karola huda ia 
Ż0V zł. m. k. 21500 do 218 00, Kolej wow -Cz n. 
Jasska po 290 zł. w. a, 285-00 do 28800 Ras.: 
hipotecznego pu 300) zł. w : 385— i, 398 
Banku kradyt. galie. po 200 53, w a, fo v15, 
Listy zastawne a 150 z!.; Banku Wpul. da 
50, losow. w $rlat. 10100 dv 10170, 5%, » 0 
| prem. 10989 do 110.50 4'/,;, los. w 50 lat, 100 — 
|do 109.70. Bauku kraowszo AJ", los w sl la 
; 10050 do 101 20. Banku krajowego 40%, los, w 57 
(lat 9730 do 98: . Towser. trader. Kai. zleiusk 
14%, (I. emisyn) 56.80 di 99 — 4°, los. w 1**/, lat 
| 9810 do 8880 4%, los. w nó latach 98'v0 do 
9870 4'/,,. los, w 52 lat. —— do — —. 
Qbiigi sn 16° zł.: Galia funduszu propina 


cyjnego a'a (690 do 9760. Rukom. funduszu 
propinacyjnego »*|,.UŻ30 co 10300 Kow. banku 
kraowego 5"|, w. m. IL ww. luż3U0 ds 103— 
Pożyczka krajowa =", w. 8 IGH'O0 do — - » 


lv 
| 100-00 do 10070, 4 |, 1 roku 89L Y67J do 9740 
; 4*| po 200 koron=100 zł. w. a. z ivku 159 
9610 do 47 4) 
Losy miasta Krakowa :475 iu 650 
41 
Monety. Dukat cesarski 583 Jo 593 Napo- 
leondor 985 do 9-95. Półimperyał 10-10 du 4000 
Rubel rosyjski srebrny 1.32— do '35— tiuta 
rosyjski panierowy 1.2375 do 1:525. .v0 m 
rak niemieckich 60 70 do 6120 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu zbożoweg: na Kleparzu 
Kraków 4. kwietnia. 


Po deszczach jakie spadły ostatecznie, powie- 
trze znowu się ociepliło tà ' atar > 
wietrza jest dla zdziowów. SN kask ta 
neh Bardzo, kaza dudaył nioma widoków, 4 
polepszenie tendencyj * Z żon sto dla: 
Z jie? chwilowo mniej- 


aiaj do paru mniejszyć 
które 


735 do 8— złr. i 
żyto 630 do 665 złr. jęczmień browarny 6'55 
da” 7— r. na paszę 5'20 do 5:60 złr. owies 
640 do 7:25 złr. rzepak —.— do 1275 złr. 


wyka 0— do 0—, zł, koniczyna czerwona 65 
do 85 zł., biała 65 do 90 zł. wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn. 


k, że w ogóle stan po- ||Beł 
imowzch 
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. Wiedeń 4. kwietnia. Zniżenie notaerj berliń- 
skich niekorzystnie wpłynęło nasytuacyę na ryn- 
BEC da i ruch w ogole był nader niezna- 

„Sprzedawano : pszenicę na wiosnę po zł. 7:44, 
na jesień po żł. 7-72, 7-71, 7:72," Żyto na maj- 
czerwiec 612, na jesień 653, 6:52, owies na wio- 
snę 734, na maj-czerwiec 7-31, na jesień 6'45, 
6:43, 6744, kukurudzę na maj-czerwiec 5'45, 5'44, 
na lipiec-sierpień 5'6ł, rzepak na sierpień- wrzesień 
12:— do 12 10. J 


zz 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 4. kwietnia, 


Hotel Żorża. M. Gorayska z Moderów- 
ki, J. Zupałkiewicz z Częstochowy, J. hr. 
Potocki z Rymanowa, M. Komarnicki z Ją- 
rosławia, St. dr. Glogier i B. dr. Csillik z 
Tarnopola, A. Trzecieski z Równego, M. hr. 
Woleński z Pauszówki, J. Br. Brunieki z 
Hryniowiec, W. Gauff z Klatlun, G. Koppel 
z Wiednia. 


p... OG 


Stan” powietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 166 mm. 

Prognoza na dobę dnia 5. kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku wschodni, o średniej prędkości 
5 mjsek. 

Średnia temperatura doby podniesie się 
do +-80C, niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 
75o 

Opadu nie będzie, pogoda. 


Jutro d. 5. kwietnia: św. Wiacentego. -— 
św. Zaharyja. 


Nadesłana. 


(Za tę rubrykę redakcya nia odpowiada). 


Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905 


Dr.Kazimierz Podlewski 


b. lekarz pr. na klinice prof Fourniera 
w Paryżu i Lassara w Berlinie 


ordynuje od 11—12 i od 3— 
ul. Chorążczyzny 16. 


Dr. Stanisław Hahn 
Adwokat krsjowy 
przeniósł swą kancelaryę do domu Wgo Rappa 
ul. Kazimierzowska nr. 45. 
we Lwowie. 


ANTONI ROICKI 


Dr. 
(a. BERGER) 
od lat przeszło 20 specyalista chorób 
wenerycznych 1 skórnych 
prawie naprzeciw gmachu Sokoła. 
ordnaje ud godziny 10—11 zranai od 3—5 pop. 
mieszka obecnie ul. Zimorowicza 1.5 
Na żądanie: 907 
PORADNIK pocztą zł. 150. 


Jen ty'sta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 
z Wiedn'a do Lwowa 
ordynuje 
przy ul. Sykstuskiej I. 23 
` (stara poczta) parter 
od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop. 
W ni zil i święta od 9—12 
Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 
od 8—9 przedp. 


< w Z, 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. czerwca 1893. 
(Czas lwowski). 


Odchodzę do 


ryer | 


Osobowy 


Przychodzą z 


Krakowa 308! 601] 6:58) 9'41| 935) — 
Podwołocz. | 2-48] 1008] GZ] 936) — | — 
poiw. Podzam.j 2'34 9 9:21] 555) — | — 
Czerniowiec | 10219] — | 74] 759] 1351| — 
Stryja —| —| 1| 906| 932| 2:36 

zca -| —| 87) 526) =| — 


Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijkę, oznaczają porę nocną od go- 
dziny 6 wieczorem do godz. 5 miu. 54. 

Czas lwowski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ze- 
gar środkowo -europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35. 

W biurze informacyjnem austryackich kolei 
państw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja |. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeBzy- 
tów do jazdy, taryf i rozkładów Jazdy w for- 
macie kieszonkowym, informacye w sprawach 
taryfowych i przewozowych ! 


4 
- KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD. MIEKOWSKIEGO 


“v7 Erakowie 
otrzymała i poleca świeżo wydane: 


Nauki parafialne 


niedzielne i świąteczne 
dla ludu wiejskiego 
napisał 4860 
ks. Mikołaj Szymkiewicz 
pleban dyecezyi kieleckiej 
(str. 456 w 8-ce) 
Cena egzemplarza złr. 1 i et. 80. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po eencie od wyrazu, 


OŻYCE I NOŻE ogrodnicze w wielkim 

wyborze, poleca Piotr Chrzustowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw krtedry), 


R ECZET Kościuszkófifić po 30 ct. 
poleca zakład rytowniezy Aleksandra 
Schindlera, Lwów Sykstuska 15. 9 
JDPERATY, ANONSE do wszystkich 
E dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszen Lwów, Kopernika 11. 
NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 


laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899 


Poszukują umieszczenia : 
Nauczycielka Polka 


w średuim wieku, z patentem, wychowane 

ka hotelu Lambert, następn e nauczycielka 

w Paryżu, doskonała w muzyce, znająca 

dokładnie język ojczysty, francuski, nie- 
miecki itd. 


Nauczycielka Polka 
w młodszym wieku, z patentem Poznań- 
skim, biegła w muzyce, franeuskiem, 
mieckiem , angielskiem i znająca dobrze 
literaturę i historyę ojczystą itd. Wiado 
mości udzieli: R. Koczorowski, Binro 
rekomendacyjne w Poznanin. 984 


EKieibasy 

olędwicowe westfalskie 95 et. kilo. Kieł- 
basy świeże (póki mróz) 15 ct. kilo. Kieł- 
basy wędzone do śmiadać 75 et, kilo. Na 
święta przyjmujemy zamówienia na kilka 
tygodni naprzód. Za świeżość i doskona- 
łość towaru ręczymy. Zarząd dworu Łap- 
szyn, Brzeża ny. 844 b 


Dent Lcndyn 


Rękawiczki damskie i mę Kia 


polecają 


S. GABRIEL dl. CHLEBOWNIK 
we Lwowie, plac Halieki i. 3. 


FLIRT 


najnowsza gra towarzyska 
dla starszych 
poleca Magazyn pod firmą: 
Kauczyński i Oberski 


Lwów. 
ulica Karola Ludwika 7. 
5471 


Egzemplarz 15 centów. 


elnsze i Cylindry najnow- 4 
szych A Sa Habiga i Pless oraz £ 
różnych innych tańczych wyrobów, 
poleca po cenach n der przystępnych 
magazyn „A la ville de Londres“, 
Lwow ul. Karola Ludwika 17, na- 
km gmachu Kasy oszczędności. | 


stare i anne sprzedaj 
KASY En WEINER 
Wies i., Salzthorgaasa 4 
+: -Szprytowanie Matico 


Gema PP. ORIMAULT i ho, w Paryża 
ESA Z 


"POT TCA E Oy ID 


Skańeczność niezawodna 

(Mh w leczeniu »zeżaczek bez 

utrudzenin żokuuka, które 

SZĄ za wsze poringa za suba uży- 
4 cie kapsule koż kubeba w 

I płynie. 

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 1 w głównych 


aptekach. 
nein ZR Z O a DŻ 2 
mr- a 


WelLwowie w aptekach pp.: Mikolascha 
Wewiórskiego, Ruekera, Sklepińskiego i 
Beisera. 


-iSadzonki i nasiona leśne 


nie; 


BICYKLE 


najnowszej konstrukcyi. 
Katalogi 10 ct. markami, 


7 III. Radni A 72, 


Maszynista 


rozumiejący wyrabiania kontenzo- 
wanej oliwy, tłuszezów do skóry, 
tłuszczów towodowych i smarowi- 
dła do wozów, poszukiwany jest do 
fabryki za granicą. pożądaną jest 
także znajomość rafinowania oliwy 
maszynowej, zaś warunkiem znajo- 
mość języka niemieckiego». Oferty 
z wyznaczeniem ceny pod: „F. T. 
1587“ do Biura anonsów Edward 
Tersch, Praga, Ferdinandstrasse 38. 


„Zarząd dóbr Jastrząbka stara pod 
/Czarną rozsyła za zaliczką pocztą i koleją 


Nasiona sosny za funt =! kg. złr 2:— 
4 świerka —70 
Sadzonki sosny 1- let. i Z-let. silne po 45 i 
90 ct., świerka 2-let. i 3-let, silne, po 70 
ct. i 1 złr. za 1000 sztuk. 5397 


Zarząd ogrodu w Grebowie 
ma do sprzedania: 5443 


Azslie z pączkami cena 69 et. do 1 złr. 
Kamelie w cenie 60—80 ct. 

8 duże palmy „Phónix*, 

3 duże palmy „Latania*, 

Różne małe palmy i 4 bardzo duże Lau- 
ry (1 para z koronami kulistemi a jedna 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 5. Kwietnia 1894. Nr. 


DLACZEGO 


z fabryki słodowej Leopolda Schmieda w Pradze. 


Bank rolniczy 


we Lsvsowie 
poleca. 5513 


do zasiewu wiosennego: 


ALI-BABA 


i 40 zbójców 


powieść ludowa, bardzo zajmująca, 
napisana przez A Żglenia , jest do 


koniezynę, tymotkę, Jucernę oryg franeu- nabycia w księgarniach. Cena 20 ct. 


ską, wolne od kaniankiz rajgrasy, spo- 
rek, "łubin, wyke, bobik, groch, buraki i 
marchew pasten ni, koński zab oryginalny 
amerykański i węgierski oraz nowy gatu- 
nek „koński ząb. złoty” (Goldschónheit), 
kukurudzg pastew ną „Pignoletto* oraz 
wszelkie inne nasiona i zvoża jare. 


Wszelkie nasiona posyłamy do stacyj 
oceny nasion celem zbadania czystości 
i siły kiełkowania. 


Nawozy sztuczne 


z gwaraneją za procent i jakość składników. 


Maszyny rolnicze 


z pierwszorzędnych fabryk. 


Wyróli Krajowy! 


Mazony ozdobne 
z terrakoży 


do pomalowania 
poleca w wielkim wyborze 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 48. 


DOSKONAŁA 5300 


para prowadzona piramidalaie). 


poszukuje się w celu sprze- 


Agentów daży prawnie dozwolonych 


losow na raty, za wysoką prowizyą a na- 
jwet stałą płacą. Zgłoszenia wnieść należy: 
Wa protdtingag Wechselstuben- -Gesallscha ft 
Adler © Co., Budapest. Założone 1574, 


Złoty medal wystawy paryskiej 1889, 


Tord-Tripe 


znakomity środek do zniszezenia 


Szczurów i myszy 


poleca 


FIRMA HANDLOWA 


4000 


HERBATE 


poleca stary handel 6 


WOHLA 


Lwów, Sykstuska 6. 


Wiasnego wyrobu 


KOŁDRY 


po złr. 4, 5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr. 


Kołdry na owczej wełnie 
Kołdry atłasowe jedwabne po zł, 15:—, 
18 —, 20:— i wyżej 
bez konkurencyi najtaniej poleca 


!W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska I. 2. 


Kupcom znaczny rabat, 


Majatek 


w dobrej glebie, z pięknym do- 

mem, w ładnej okolicy, bardzi 
blisko kolei położony, jest razem 
z inwentarzami do nabycia 
Biiższych szczegółów ndzieli T. 


F. poste restante Lwów. 54m3 


CHWAŁA BOŻA 


Książka do nabożeństwa dla niewiast 


ułożona przez 


ks. Łukasza Bobrowicza 
unite chęłmakiego, wygnańca, kaznodzieją 


oprawna ozdobnie 90 ct, złr. 1:20, 180, 


Przez dobrą uprawę roli i ni 
szczeniem chwastów osiąga się do- 
bry zbiór, w tym celu polecamy 


Phani MIWGTSALNE 


złr, 2, 250. 3 i 4 złr. 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, Kopernika 7. 5094 


Bez prucia 


przyjmuje Pierwsza krajowa 


parowa farbiarnia 


I pralnia chóniczna 


Lwów, ul. Jagieliońska I. 20 
ubiory męskie, suknie damskie, dzie- 
cinne, portjery, firanki itp. rzeczy. 

Rok założenia 1863. 
Pracownia we własuvm domu przy 
ulicy Janowskiej |. 38, 


Prawa miodowa 

(Holcus lanatus) 5271 
nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre zupełnie liche. na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztu- 
je 4 złr., przy zakupnie naraz 10 korcy 
do'aje się korzee bezpłatnie. Zamówienia 
uskutecznia J. Bulsiewioz , skład nasion 

w Bochni. 


Nowość senzacy jua 


gy a 
Podola bezpłatne u 


Alojzego Hübnera 


Lwów, Rynek 1. 38. 4899 


Zarząd dóbr Sidorów 
o. p. ETusiatyr 
sprzedaje 


(jak również książka tegoż autora 
pod tytułem: 


boże, kocham Cie! 


osobna da chłopców idia ul 
oo 45, 55, 90 ct, złr. 1:20, 1:80 i 2 złr. 


jak najlepszej konstrukcyi, całe z 
żelaza i stali zbudowane, po naj- 
tańszych cenach 5243 


Umrath i Spółka 

Fabryka maszyn i zie RA 
Prasgsa-BUub 

Filia: Lwów, ul. E 6l. 


Cenniki na żądanie darmo i aeeiio 


Wytrawny, 


Do nabycia 


w składzie preine treści religijnej 


5378 


Pieenty Kczabiński 


LWÓW, 


SOCZBRICĘ SZEIĄŻKOWA 


po 18 złr. za 100 klg. 3 jogi 
1E Husiatyn. Cena rozumie się 
wraz z wartością worka. 5484 


Zarząd dóbr Radłowa 


ma do sprzedania następujące odmiany 
kartofli pochodzących od Wgo Dolkow- 
skiego w Nowejwsi 


Gorzelniak, Godzięba, Chochlik 
i Ziemowit. 5282 


Kartofle te nadzwyczaj plenne i wytrzyma- 
łe na mokro, sprzedaje się loco stacya Bo- 
povio: (wraz z workiem) w cenie od 

3 do 5 złr. za 100 klg. zależne od zamó- 
wionej ilości. Prócz tego są do sprzedania 
kartofle „Achillesy* również na mokro wy- 


ulica Karola Ludwika 3. 


| Odsprzedającym stosowny rabat. _ | _ dzenia w cenie złr. 3 za 100 kg. _ | ammua stosowny rabat. 


Jieeznichie  . Tex ocz PASE 


z wina tokajskiego otrzy. 
mywany 
(polecony przez lekarzy) 


trzymyłę , plenne i bardzo smaczne do je- 
dzenia w cenie złr. 3 za 100 kg. 


W. MIEDINGA|*"" 


Skład główny w księgarni 


Seyfartha | Czajkowskiego 


we Lwowie. 5420 


Emil Dworzak 


artysta-estetyk 
nauczyciel tańców 
rezpoczyna z dniem 15. maja 1894 r. 

kurs w Krakowie. 

Łaskawe zgłoszenia na zapowiedziany 
kurs w Krakowie, jakoteż na bieżący 
we Lwowie, przyjmuje z grzeczności 
Biuro dzienników p. L. Plohna , ulica 

Karola Ludwika 1. 9. 


11, 


Nowo otwarte 


Biuro gazet i ogłoszeń 


A. OLSZEWSKIEGO 


Lwów, ulica Kilińskiego 1. 2 


przyjmuje prenumeratę na wszystkie 
czasopisma europejskie codzienne i peryo- 
dyczne, które dostarczam do domu swoimi 
kolporterami ; i ogłoszenia do wszyst- 
kich pism, obliczając je ile moż żności naj- 
taniej, ręcząc za staranne i puktwalne wy- 
konanie zleceń. — Poleca także 


Książki do nabożeństwa 


w cenie od 60 et. do 8 złr. 


Ces. król. uprzyw. 


RAFINERYA SPIRYTUSU 


fabryka likigrów, rozolisów i wódek polskich 


J. A. BACZEWSKIEGO 


e. k. nadw, dostawey 5:36 


WE LL WOW LE 


dla celów aptecznych, do fabrykacyi perfum, dla fabryk likierów, 
na nalewki itp. 


Spirytus najczyściejszy bezwonny 


niedościgniony na punkeia jakości i czystości towar pierwszej próby. 


Nowosci na ski 
i konfekcye damskie 


we wielkim wyborze 
JUż nadeszły do magazynu 


poleca : 


5391 


FRiattowyskie 
wspaniałe Gwożdziki! 


Na konkurencyjnej wystawie hodowców gwoździków odbytej w lipcu 1892 +. 
w Wiedniu, Pro mi następujące nagrody : 
Nagrodę honorową stołecznege miasta Wiednia — 50 guldenó = 
2 wielkie srebrne medale, 1 medal i 1 dukat. i o AE 
Na jubiieuszowej wystawie w Pradze w r. 18 1 odszczególniono mnie najwyż 
szą nagrodą, mianowicie złotym medalem. 


Ceny: za 12 sztuk w 12 gatunkach złu. 3, 25 sztuk w 25 gatunkach zł. 5-50, 
50 sztuk w 50 gatunkach złr. 10, 100 sztuk w 100 gatunkach złr. 19, — Gwoździki 
polne, silne, PA odpowiednie do cięcia: za 25 sztuk złr. 2:50, 50 sztuk złr. 4 5U, 
zir 


gaf Cenniki rozsyłam gratis i franco. "ZĘ 


JOZEF CEL. E3 ER EN 
spec. hodowca gwoździków w Klatovy (Klattau) Czechy. 


Firma istnieje od roku 1845, 5416 


Rossyjską herbatę karawanową 


w oryginalnem opakowaniu Sergiusza Wasilewioza Perłowa w Mo- 
skwie, opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenach mo- 
skiewskich począwszy od złr. 180 aż do złr. 1040 za funt rossyjski, poleca 


B. SZABŁOWSKI 


we Lwowie, ulica Trybunalska 1. 


Cenniki gratis i aa Opakowanie zw Zamówienia od 3 fnt, franco. 


dododo do dostosowac doco dado dodało stach ta do dad dosta hdd ch dodat da dada data toctostocte 
Pierwszy chrześcijański 


ss ubiorów męskich i dla dzieci 


Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye. — 
Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonują spieBznie we- 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiar.owanych. 
Równicż utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- 
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą 
jednak różnieą, że kupione u wnie towary są lepsze i trwai- 
sze i o wiee tańsze, o ozem Szan. P. T. Publiczność się już 
przekonała, Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się 4 uszanowaniem 


PAWEŁ PIĄTKOWSKI 
we Lwowie, przy ui. Krakowskiej 1. 30—32. 


leg 
Ica 
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Mea rgan Eor 


50.030 Abonnenten 


Neues Wiener Journal 


Unparteiisches Tagblatt 
Herausgeber und Chefredacteur: J. Lippowitz. 


Täglicher Leitartikel : Ausgezeichnete politische Informatio- 
nen. — Reichhaltiges Locales : Feuilletun (unter Redaction 
v. Balduin Groller). — Vorziiglicher Handelstheil (Redacteur 
k. k. Commercialrath Vidsky. — Eigene Correspodenten in 
allen Hauptstidten. — Grosser telegrafischer Specialdienst. 


Das „Neue Wiener Journal“, das Heute in Wien allein 
mehr als doppelt so viel Abonnenten hat, wie die 
„Neue Freie Presse“ ist durch seine Verbreitung in allen 
Schichten der Bevölkerung das geeigneste und erfolgreich- 
ste Wiener Insertionsorgan. 

Alle grösseren Annoncen-Bureaux nehmen Aufträge 
entgegen. 5431 
Abonnementspreis vierteljahrig fl. 3'75. 


EJUSTUOĄ TY BWBDOOB 


kupuje się drogą kawę słodową w paczkach, je- 

żeli można przez pojedyńcze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5 kiło lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką złr. 1:50 


M. Internationale Kunstausstellung Wien 1894 
| U "WIN" 000010 > 


KUNSTLERHAUS ” 


Eróffnung 6. Marz. I. Lothringeratrasse Nr. 9. Schluss 31. Mal. 


Geöffnet ron 9 Uhr Früh bis 8 Uhr Abends. Entrée 50 kr. 
Pada" mit elner Lotterie von Kunetyerke: — 1 . Los 50 kr. 


CLAYTONG SHUTTLEWORTH 


we Lwowie przy ulicy Grodeckiej |. 22 


polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie 
zaopatrzony skład w rozmaite 


maszyny i narzędzia rolnicze 


znane z doskonałego wykończenia, najnowszej 
konstrukcyj. 


Reperacye wykonują dokładnie, szybko i tanio. 


Ilustrowane cenniki gratis i franco. 


4 .. mi 
Nowości! j 
na suknie damskie Magazyn 


wełniane i bawełniane 0". 


poleca najtaniej 


M. BAŁŁABANA Następca 


M. LUDWIG 


Lwów plac Maryacki 1. 8 5197 


++ 


Na żądanie próbki franco. 


rapletne wyprawy ślubne. 


m 
Roof diam 


G aa aa da c oc PE HE HH 
| Kantor vw ymiany 


c kK. mr. galic. akcyjnogo Banku hipoteczna 


kupuje i sprzedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząe 
Żadnej prowizyl. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4:|,0/, Misty hipoteczne 
30/5 ni hipoteczne premiowane 
5o/, Misty bipoteczne bez premii 
40/6 „gti Towarz. kredytowego ziemskiego 
4'/a"/, listy Banku krajowego 
Arfah pożyezkę krajową galicyjską 

4'/, pożyczkę krajową galle. koronową 
40/, pożyczkę propinacyjną gulicyjską 
boj, peżyczkę propinacyjną bnkowińską 
4:/4”|o pożyczkę węgierskiej kolel państwowej 
4:/,9/0 pożyczkę propinacyjną węgierską 
4|, węgierskie obligacye indemnizucyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryaskie i wę- 
glerskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zaw:ze ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płutne miejscowe papiery 
wartosciowe, tudzież zapadłe kupony za gotw«4, bez wszelkiego 
potrącenia , zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
Kosztów. 

Do efektów, m których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych a 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


+ 
seb c zp o tp roo de ah a 
BRE ane WERÓRESZ TRENIE 


JAN DNATOWICZ 


poleca 


me P perfamy i wody toaletowe, 


j o lszczególnioue 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 
<) mianowicie: 

> aóminową, fołkową, różaną, rezedową, konwaliow 
Perfumy: ` ZY Opopousx, Jockey Club, he iotropowa, Es; 

Bouquet, piżźmową, Millefteura, itp. Fiakoniki po 25, 40, 75 ot. 1 słr. 1.50 itd. 


f- Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 ałr. 
i Woda lwowska powBsochnie nznana i posznkiwana dla swe- 
j , 


go przyjemnego, orzeźwiającego i długo- 
F% trwałego zapachu, do skrapiunia sukien, ohDstek i rospylania w salonie. — 
* Flakonik mniejszy 80 ot, większy 1 sir. BU ct. 


odiinaczą się nadzwyczaj przyjemnym 
pe Woda warszawska e e Pabani manioj- 
JĄ szy 95 ot., większy 1 złr. 80 ot. 

podwójna i woda lewandowo-am- 


s Woda le wando Wa browa, *4 powszechnie uży wane do ros- 


FEARR 


pylania w salonach dla swojego prsyjemnego gapachn. 
Flakon 50, 70, 90 ob., xłr. 1.20. 


Wody kolońskie 2554% antiprndnisjnmo. Flakoaii po 


1 „OO nnn O w w a ae e 

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 

ka 1. 3, i ulica Halicka róg Bolimów. W KRAKOWIE: Sukien- 
nice 1. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek |. 2; 


Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryl 


Cognac Tokajski flaszka 90 zł. J GÓRNRGO I T. PILARSKIEGO 


Wyda wca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Lwów, hotel £orża. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, (Telefon 1748.) 


